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(Posiedzenie z 4 lipca 1901). 
Zapowiedziane na godzinę 2-gą po połu- 
dniu posiedzenie, rozpoczęło się o pół godziny 
później, a trwało z jednogodzinną przerwą aż 
do godziny 1”, po północy. Miało ono kilka 
epizodów bardzo zajmujących, jak debatę o 
szkołach średnich, w której wzięli 
udział dwaj książęta Kościoła: ks. arcybiskup 
Bilczewski i ks. biskup Czechowicz, tudzież 
debatę o włościach rentowych. 
Przebieg posiedzenia był następujący : | 
Sprawozdanie Wydziału krajowego z proje- 
ktem nowego statutu dla miasta Krakowa, przed- 
stawił Izbie p. Vayhinger. P. Zaleski 
postawił wniosek formalny, ażeby Izba nie od- 
syłała tej sprawy do komisyi, lecz przystąpi- 
ła bezzwłocznie do drugiego czytania. Wniosek 
ten poparł p. Hupka. | > i 
Izba ogromną większością uchwaliła wnio- 
sek p. Zaleskiego i przyjęła w drugiem i trze- 
ciem czytaniu całą ustawę. 4 
Z kolei motywował p. Romanowicz 
swój wniosek, dotyczący interpretacyi regula- 
minu obrad sejmowych. i 
Wniosek p. Romanowicza opiewa jak na- 
stępuje : 3 i 
„Zważywszy, że Sejm na posiedzeniu z 
dnia 13-go października 1874 uchwalił dodat- 
kowe do $ 79 postanowienie, iż nad odpowie- 
dzią na interpelacyę może Sejm otworzyć dy- 
skusyę, bez czynienia w tej dyskusyi wnio- 
sków, a to bez weględu, czy interpelacya była 
wystosowaną do Wydziału krajowego, czy do 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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gminy Skowierzyn i utworzenie z niego nowej 
gminy administracyjnej — poczem podjęto na 
nowo przerwaną wczoraj debatę nad sprawo- 
zdaniem komisyi kolejowej o programie dalszej 
akcyi na polu popierania budowy kolei lo- 
kalnych. A 

Przedewszystkiem „poddał marszałek pod 
głosowanie wniosek p. Sredniawskiego o pod- 
wyższenie subwencyi dla kolei Podgórze-My- 
ślenice-Lubień z 300.000 na 500.000 koron. 
Wniosek ten przyjęto bardzo znaczną wię- 
kszością. 

Wszystkie inue wnioski komisyi kolejo- 
wej przyjęto bez zmiany, tudzież rezolucyę p. 
Oleśnickiego, na którą zgodził się sprawo- 
zdawca p. Andrzej Potocki. Rezolucya ta wzy- 
wa rząd, by zbadał trasę wszystkich kolei w 
pobliżu rzek i przepusty. 

Z kolei wzięto pod obrady sprawozdanie 
komisyi szkolnej o stanie szkół średnich. 

Komisya stawia następujące wnioski: 

1. Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej 
o stanie szkół średnich galicyjskich w r. szkol. 
1899/1900 przyjmuje się do wiadomości. 

2. Sejm wzywa rząd ponownie, aby naukę 
kraju rodzinnego uznał za obowiązkową w gi- 
mnazyach. 

3. Sejm wzywa rząd ponownie, aby usta- 
nowił posady lekarzy szkolnych przy szkołach 
średnich, na razie przynajmniej przy szkołach 
srednich lwowskich i krakowskich. 

4. Sejm wzywa rząd, aby przystąpił w 
bieżącym roku do budowy tych gmachów szkol- 
nych, na które odpowiednie kwoty w budżecie 
państwa są preliminowane, t. j. gimnazyum I 


rządu; zważywszy, że według reskryptu mi- | V we Lwowie, a nadto aby zarządził budowę 
nistra spraw wewnętrznych z dnia 3 kwietnia | gmachu dla gimnazyum w Brzeżanach i dła 


1875 powyższa uchwała Sejmu nie ma się sto- 
sować do odpowiedzi, udzielanych przez komi- 
sarza rządowego na wniesione do niego inter- 
pelacye — a to z powodu, iż postanowienie 
takie regulaminu rzekomo sięga po za we- 
wnętrzuy zakres działania Sejmu krajowego — 
co jest mylne, ponieważ postanowienia, doty- 
czące dyskusyi w Nejmie, odnoszą się Ściśle 
do wewnętrznych spraw Sejmu, a takie spra- 
wy tylko przez Sejm sam normowane być mo- 
gą; zważywszy, że prawo interpelacyi bez 
prawa przeprowadzenia dyskusyi nad odpo- 
wiedzią jest połowiczne i niedostateczne; 
zważywszy, że to ograniczenie prawa iuter- 
pelacyi w innych Sejmach krajowych nie 
istnieje — z "ip" 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm interpretuje postanowienia $ 79-ġo 
regulaminu tak, że mają one zastosowanie 
także do odpowiedzi, danych ze strony rządu 
na wniesione do rządu interpelacye*. 

W uzasadnieniu swego wniosku przypo- 
mniał mówca, że jeszcze w r. 1874 śp. poseł 
Chrzanowski domagał się tego samego. — Zda- 
niem mówcy, nikt nie ma prawa zabronić Sej- 
mowi prowadzenia dyskusyi o tem, 0 czem 
Sejm uzna za stosowne dyskutować, a więc i 
o odpowiedzi komisarza rządowego. Można po- 
wiedzieć Sejmowi: „Nie wolno ci powziąć ta- 
kiej lub owakiej uchwały“ — ale nikt nie ma 
prawa mu powiedzieć : „Nie wolno ci woale mó- 
wić o tem.“ Jeszcze z jednego względu uważa 
mówca rozszerzenie prawa  interpelacyi za 
wskazane. Oto Koło polskie w Wiedniu stol na 
tem stanowisku, by spraw, odnoszących się do 
administracyi kraju, nie wytaczać w formie in- 
terpelacyj przed forum wiedeńskie, a zatem na- 
leży przynajmniej tu w Sejmie mieć pełne i 
całkowite prawo interpelowania. Mówca ape- 
luje do posłów, by wrócili du dawnych trady- 
cyj cenienia wysoko praw politycznych Sejmu. 
(Oklaski.) 

Wniosek p. Romanowicza odesłano do ko- 
misyi prawniczej z poleceniem zdania sprawy 
jeszcze w ciągu bieżącej sesyl. i 

Z kolei uchwalono ustawę, zezwalającą na 
wyłączenie przysiółka Nowiny ze związku 


gimnazyum Franciszka Józefa w Tarnopolu. 

5. Sejm wzywa rząd, aby w miarę przy- 
bywania ukwalifikowanych sił nauczycielskich 
przystąpił do założenia nowych szkół średnich, 
uwzględniejąc przytem przedewszystkiem po- 
R założenia większej liczby szkół realnych. 
W tym celu przekazuje się Radzie szkolnej do 
zbadania i uwzględnienia petycye gmin Nowy 
Targ, Mielec, Sokal, Czortków, Rzeszów, Ży- 
wiec, Rohatyn i Śniatyn, — i wniosek posła 
Skrzyńskiego o założenie szkoły realnej w Gtor- 
licach. 


6. Sejm wzywa rząd, aby w celu uzyska- | 
nia większej liczby kwalifikowanych nauczy- | będzie popierała prądów zgubnych dla rmało- | 


cieli do nauczania języka niemieckiego pomno- 
żył liczbę stypendyów, ustanowionych do kształ- 
cenia takich nauczycieli w uniwersytetach po- 
zakrajowych niemieckich, — a zarazem, aby 
pomnożył liczbę i odpowiednio podwyższył 
kwoty półrocznych stypendyów, wypłacanych 
za prace konkursowe członkom seminaryów na 
fakultetach filozoficznych obu krajowych uni- 
wersytetów ustanowionych. 

7. Sejm wzywa rząd, aby uznał naukę re- 
ligii za obowiązkowy przedmiot egzaminu doj- 
rzałości w szkołach średnich. 

8. Sejm wzywa Radę szkolną krajową, 
aby dopilnowała wykonania zakazu uoczęszcza- 
nia młodzieży szkół średnich na te przedsta- 
wienia teatralne, które dla niej są niestosowne. 

W dyskusyi zabrał pierwszy głos p. Ro t- 
ter i obszernie starał się ndowodnić zarzut, 
że państwo za mało robi dla szxolnictwa w na- 
szym kraju. Liczba szkół średnich jest u nas 
stosunkowo znacznie mniejsza niż w innych 
krajach, stałych nauczycieli kwalifikowanych 
jest także nieproporcyonalnie mało, zk to su- 
plentów mamy nadzwyczej wielu, bo w samej 
Gralicyi jest ich tylu, co w Austryi Dolnej i 
Górnej, Saloburgu, Karyntyi, Styryi, Krainie 
i Pobrzeżu razem wziętych. Liczba suplen- 
tów zatrudnionych w szkołach galicyjskich wy- 
nosi 38%, wszystkich suplentów w Austryi. 
Nie opiekując się należycie szkołami średniemi, 
nie czyni państwo także tego, co powinno czy- 
nić, dla szkół zawodowych. Następnie oświad- 
cza mówca, że czas byłby już pomyśleć o zmia- 


nie ustroju szkół średnich (tj. wyrugowaniu z 
nich greki i łaciny). 

P. Wojciech Dzieduszycki poczytuje 
właśnie za zasługę naszej magistraturze szkol- 
nej to, że nie daje pochopnie posłuchu nawo- 
ływaniom o radykalną zmianę ustroju naszych 
szkół średnich. Wiadomo, jakiego rodzaju ma 
być ta zmiana. Retormatorowie ci domagają się 
przedewszystkiem usunięcia obowiązkowej nau- 
ki języków klasycznych, łaciny. a przedewszy- 
stkiem greki. Na tego rodzaju experymencie 
nie wyszlibyśmy jednak dobrze. Dziś tylko na 
Węgrzech, w Bułgaryi i„Serbii istnieje nado- 
bowiązkowa nauka greki, a każdy przecie przy- 
zna, że te państwa nie kroczą na czele pocho- 
du cywilizacyjnego. Powinniśmy dbać o to, aby 
świadectwa dojrzałości z naszych szkół dawały 
młodzieży wstęp do wszystkich uni wersytetów 
zachodnich, bo inaczej zawiązalibyśmy jej świat. 
Już dziś wiele rodziców kształci swe dzieci w 
szkołach na zachodzie, sądząc, iż one są lepsze, 
gdybyśmy wystąpili z experymentem zmiany 
ustroju naszych szkół, to liczba takich dzieci 
kształconych na zachodzie byłaby jeszcze wię- 
ksza, a to byłoby już ze względów narodowych 
niebezpieczne. Przepełnieniu w szkołach śre- 
dnich, można zdaniem mówoy zapobiedz jedy- 
nie przez wykorzenienie przesądu, iż tylko u- 
kończenie tych szkół daje człowiekowi poay- 
cyę w świecie przez skierowanie młodych 
ludzi do zawodów praktycznych. 

Wiceprezydent rady szkolnej dr. Bo- 
brzyński dowodził, że rada szkolna czyni 
wszystko możliwe, aby utrzymuć szkoły na 
najwyższym poziomie i AA młodzieży 
jak najlepsze wychowanie. Nie należy jednak 
zapominać o tem, że szkoła ma wprawdzie 
możność kształcenia dziatwy, ale nie ma mo- 
żności dobrego jej wychowania, jeżeli nie znaj- 
dzie odpowiedniej pomocy i współdziałania 
w rodzinach uczniów i w społeczeństwie. Nie- 
stety, nie ma jej u nas jeszcze w potrzebnym 
stopniu, a to jest kwestya nierównie ważniej- 
sza, niż zmiana planów szkolnych lub wyrugo- 
wanie tego lub owego przedmiotu. Dlatego też 
szkoła przez usta mówcy apeluje do rodzin, 
apeluje do całego społeczeństwa i wreszcie 
apeluje do prasy krajowej o pomoc w dobrem 
wychowaniu młodzieży. Prasa może zrobić 
bardzo wiele, jeżeli w artykułach swych nie 


dzieży; takie bowiem artykuły utwierdzają 
tylko młodzież w złyrą kierunku i zrywają 
serdeczny węzeł łączący ucznia ze szkołą. (Co 
się tyczy tego, że może młodzież nieraz na ze- 
wnątrz zachowuje się nieodpowiednio lub u- 
częszcza w niewłaściwe miejsca, to i za to nie 
można zwalać całej winy na szkołę, bo w tym 
właśnie kierunku rodzina *' może zrobić więcej, 
niż szkoła. 

P. Okuniewski wytaczał rozmaite 
gravamina ruskie, a ks. Stojałowski o- 
mawiał zły wpływ, jaki wywierają miasta na 
dziatwę nawet na taką, która z domu rodzi- 
cielskiego najlepsze zasady wynosi. Następnie 
piorunował mówca na mundurki szkolne, które 
uważa za „wstrętny, specyalnie galicyjski wy- 
nalazek*. 

P. Wójcik również domagał się znie- 
sienia mundurków i zapowiedział, że wniesie 
w tej sprawie w debacie szczegółowej osobną 
rezolucyę. 

Sprawozdawca komisyi szkolnej rektor dr. 
Kruczkiewicz w ostatniem swem prze- 
mówieniu odpierał ataki przeciw nauce lęzy- 
ków klasycznych. Nauka tych języków, jeżeli 
tylko udzielana jest odpowiednio, przynosi 
wielkie korzyści, gdyż, zdaniem mowcy, kształ- 
ci zmysł językowy, a to jest głównym jej 
celem. 

Na tem wyczerpano dyskusyę ogólną i 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej nad 
proponowanemi przez komisyę rezolucyami. 

Ks. arcybiskup Bilczewski popierał 


gorąco proponowaną przez komisyę rezolucyę 
o wezwanie rządu, aby naukę religii uczynił 
na nowo przedmiotem obowiązkowym przy 
egzaminach dojrzałości. Usunięcie bowiem re- 
ligii z egzaminów dojrzałości wytwarza to, że 
w młodzieży wyradza się obcjętność religijna. 
Jeżeli Sejm zgodzi się na myśl zasadniczą 
wprowadzenia nauki religii napowrót do egza- 
minów dojrzałości, gotów jest episkopat uczy- 
nić wszystko, aby egzamin z religii nie był 
uciążliwym dia młodzieży. Episkopat gotów 
jest ułożyć pewien szemat pytań, obejmują- 
cych tylko nejważniejsze zasady wiary naszej, 
z wyłączeniem trudniejszego materyału dowo- 
dowego i wogóle z wyłączeniem wszystkiego, 
co nie kształci umysłu, ni serca. 

Mowę ks. arcybiskupa Bilezewskiego przy- 
jęto rzęsistymi oklaskami. 

Wiceprezydent Rady szkolnej dr. Bo- 
birzyński podniósł, że nie ma wprawdzie 
upoważnienia do składania oświadczenia imie- 
niem rządu, pragnie jednak od siebie wypo- 
wiedzieć kilka uwag. Owóż osobiście byłby 
mówca stanowczo zą tem, czego domaga się 
ks. arcybiskup Bilczewski, sądzi jednak, że 
sprawa ta napotka na pewne trudności, raz 
dlatego, że wychodzi ona po za granice kraju 
naszego, a powtóre, że wogóle istnieje tenden- 
cya ograniczania liczby przedmiotów, z któ- 
rych składa się egzamin dojrzałości tak, aby 
ten egzamin nie był popisem z pewnej sumy 
wiadomości, ale by świadczył o zdolności my- 
ślenia ucznia. 

J. Rotter oświadcza, że on jest tego 
zdania, iż społeczeństwo nie straciłóby na tem, 
gdyby wcale nie istniały egzamina dojrzałości. 
Mówca przyznaje, że nauka religii wywiera 
wpływ bardzo dodatni i przyczynia się do wy- 
robienia charakterów, mimo to jednak ma 
mówca wątpliwości, czy spełnienie życzeń epi- 
skopatu wydałoby dobre rezultaty praktyczne. 
Jeżeliby bowiem chciano tylko uczynić zadość 
formalności, popełnionoby przez to niesprawie- 
dliwość rzeczową, z drugiej zaś strony możli- 
wem byłoby to, że chłopca z najlepszemi zasa- 
dami religijnemi, trzebaby „spalić“ przy ma- 
turze dlatego, że nie odpowiedział na jakieś 

ytanie. Mówca sądzi przeto, że może lepiej 
byłóby nie powziąć dziś jeszcze ostatecznej 
decyzyi w tej sprawie. 

Ks. biskup Czechowicz przemawiał 
równie gorąco jak ks. Bilczewski zy uchwale- 
niem proponowanej przez komisyę rezolucyi, 
a zbijał obawy wyrażone przez p. Rottera. 
Niestety pod pozorem troskliwości o przeciąże- 
nie młodzieży szkolnej można przemycić do 
jej serc niechęć do nauki religii. Należy wła- 
śnie wpajać w młodzież to przekonanie, że 
nauka ta jest dla niej najważniejszą. (Oklaski). 

P. Zoll również popierał rezolucyę. Sejm 
nasz powinien ją przyjąć, a daj Boże, aby in- 
ne sejmy poszły za naszym przykładem. (Okla- 
ski). Czyż młodzieniec, który nie jest w sta- 
nie odpowiedzieć na pytanie, dotyczące najwa- 
żniejszych zasad wiary, może być uznany za 
dojrzałego ? Mówca sądzi, że absolutnie nie, a 
zatem już i z tego względn wprowadzenie na- 
powrót egzaminu z religii jest wskazane. 

Przemawiał jeszcze p. Kramarczyk, po- 
czem przyjęto ogromną większością rezolucyę 
dotyczącą wprowadzenia napowrót egzaminów 
z religii, tudzież wszystkie inne proponowane 
przez komisyę rezolucye. 

Następnie otworzył marszałek debatę nad 
proponowaną przez p. Wójcika rezolucyą o 
zniesienie mundurków szkolnych. 

Przeciw uchwaleniu tej rezolucyi wystą- 
pił stanowczo dr. Jordan, powołując się 
między innemi na to, że doświadczenie poucza, 
iż mundurki pod względem wychowawczym 
wywierają wpływ nader dodatni, gdyż podno- 
szą PŁ. chłopców. 

W głosowaniu odrzucono rezolucyę posła 
Wójcika. 


| 


O *, na 8mę przerwał marszałek posie- 
dzenie na godzinę. 


* * 
(Posiedzenie nocne). 

O godzinie 9-ej wieczorem rozpoczęto na 
nowo obrady. Izba bezzwłocznie przystąpiła 
do dyskusyi nad projektem ustawy krajowej 
o włościach rentowych. — Pierwsz 
mówcą contre był p. Oleśnicki. po - 1 
wał on cały projekt bardzo ostro i to tak pod 
względem jurydycznym, jak pod względem celu, 
do którego zmierza. Usiłował wykazać, że nie- 
które przepisy projektu sprzeciwiają się ustw- 
wie cywilnej i ordynacyi egzekucyjnej. Nastę- 
pnie zarzucił mówca, że twórcy projektu nie 
zastanowili się, jakie niebezpieczeństwo tkwi 
w tem, że wskutek niepodzielności włości ren- 
towych powstaną całe rzesze wydziedziczo- 
nych, wyzutych z gruntu chłopów. Mówca wy- 
raża też przekonanie, że cała ustawa nie wyj- 
dzie na korzyść chłopom, lecz średniej wła- 
eności, a najbardziej wielkiej własności, a mia- 
nowicie z dwóch przyczyn, raz, że ułatwi chło- 
pom nabywanie parcel, utworzonych z części 
majątków wielkiej własności, powtóre, że do- 
starczy wielkiej liczby robotników rolnych. 
W tych korzyściach, tkwi zdaniem p. Oleśni- 
ckiego właściwa tendencya usta Jeżeli się 
pragnie szczerze pomódz ludowi, to należy 
to czynić w drodze kredytu hipotecznego, lub 
kredytu parcelacyjnego, a nie kredytu rento- 
wego, który krępuje wolność włościanina i nie 
traktuje go jako równouprawnionego obywątela. 

Pierwszym mówcą pro był p. Potoczek. 
Nie wchodził on w treść ustawy.a tylko ogra- 
niczył się do podziękowania twórcom projektu 
ustawy o włościach rentowych imieniem ludu 
za rozpoczęcie tak doniosłej reformy agrarnej, 
rokującej odrodzenie się włościaństwa. 

Z kolei zabrał głos ppBernadzikowski 
Oświadczył on, że posłowie ludowi uznają, iż 
projekt ustawy o włościach rentowych zawiera 
myśl zdrową, ale są tam pəwne postanowienia, 
których zm aż posłowie ludowi koniecznie 
się domagają. Uchwalenie tych zmian będzie 
decydowało o głosowaniu klubu ludowców za 
tą ustawą. Punkta te podniesie mówca w roz- 
prawie szczegółowej, a na razie pokrótce za- 
znacza, że rozmiar włości: rentowej od 3 do 
120 ha jest zbyt wielki; właściciele takich 
włości, to będą nie chłopi, lecz mali „obszar- 
nicy“, którzy z mocy ustawy mają głos wi- 
rylny w wyborach; tego właśnie lud się oba- 
wia, gdyż powiększenie liczby takich obszar- 
ników utrudni jeszcze bardziej zmianę ordy- 
nacyi wyborczej po myśli ludu. 

Następnie zabrał głos Dr. Milewski, 
po raz pierwszy od czasu, jak zasiada w Sej- 
mie i wypowiedział znakomitą mowę w obro- 
nie projektu ustawy o włościach rentowych. 
Na wstępie wyraził mówca żal z tego powodu, 
że przed wniesieniem tej sprawy w Izbie nie 
przeprowadzono o niej dyskusyi w korpora- 
cyach zawodowych i prawniczych, gdyż taka 
dyskusya rozjaśniłaby sprawę i uchylila wiele 
przesądów. Jak w wielu innych sprawach, tak 
1 w tej widzimy z jednej strony pesymistycz- 
ną gderliwość, z niczego nie zadowoloną i 
wszystko krytykującą, — a z drugiej jakąś 
dziwną nieufność. Domugamy się reform, a gdy 
przed nami pojawi się ich projekt, mówimy : 
„To nie tak miało być* itp. 

Hasło wolności ekonomicznej jest dobrą 
rzeczą i mając do wyboru między wolnością a 
przymusem oświadczy wię mówca zawsze za 
wolnością. Nie należy jednak nigdy przeceniać 
wolności ekonomicznej, bo to mogłoby przy- 
nieść tak fatalne skutki, jakie niegdyś sprowa- 
dziło na nasz naród przecenianie wolności po- 
litycznej. Także ekonomiczna wolność nie po- 
winna wyradzać się w swawolę. W walce kon- 
kurencyjnej zwycięża zawsze silniejszy a zada- 
niem ustawodawstwa jest brać w obronę słab- 
szych i ten cel właśnie spełnia niniejsza usta- 
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(Ciąg dalszy). 

— Mamo! — szepnęła z wyrzutem Zośka. 

.— Albo co? Co na sercu, to na języku!... 
Wojaczka chleba dziś nie daje... A wa- 
sze tam Gotartowice i owa Kuczyzną osku- 
bana należycie! Co?... Jak ja to wiem 
wszystko! Nie to co dawniej. Nieboszozyk Mi- 
chał miał żołd, miał dożywocie, a i to zawie- 
rucha wyrwała wdowie... Chociaż nie widzi mi 
się tylko, po coś ty do Warszawy zjechał. 
Może urzędu chcesz, stopnia — wybij sobie to 
z głowy! Mało to mój bratanek nadreptał, a 
nakłaniał się prusakom? Nie wezmą dziś, choć- 
byś im duszę zaprzedał, aby samych niemców 
tysiącami ściągają i starostwa, a po ichniemu 
amły rozdają!... Ehe! Przyznaj-no się, może ty 
o hypotece przemyślasz? Świeży grosz ci pa- 
chnie?!... 
T — Gdzie tam ! — potrząsnął przecząco gło- 
wą porucznik. — Do księcia Józefa chciałem, 
pokłonić się wypada... służyłem pod nim. | 

— Toó wiem! Ale co wy tam w nim w1- 
dzicie takiego, dalipan nie rozumiem! 

— Matuchno! Wszak rycerz to a wódz, krew 
królewska! — wtrąciła Zośka. , 

— Et! Bajesz! Twoja taka sama królewska. 
Szlachcic i dość. 

— Wielkiego serca, żołnierz całą duszą! — 
ozwał się Floryan. y KR 

— Na dwoje babka wróżyła! Czy to Ja nie 


wiem? Nie Mokronowskam z domu? Nie był 
to świętej pamięci Michał pułkownikiem ?... 
Wszystko mu daruję, jeno nie onej dworszczy- 
zny a rzucania się. Zołnierku to zawód hono- 
rowy, jednej zawdy pani swojej służyć naweży. 
A ten ci pułkownikował najpierw austryakom 
i aż krew w wojnie z turkiem przelewał za 
nich, później ucierał się pod Dubienką, to 
znów wyleciał w obce kraje i licho wie komu 
przewodził, a potem krewniakowi memu Mo- 
kronowskiemu był przydany. I cóż teraz? Nie 
tak dawno z Petersburga wrócił, gdzie gene- 
rałem-porucznikiem został! No i teraz lata, jak 
opętany z Jabłonny pod Blachę, i z powrotem, 
a z prusakami się zadaje. Pewnie i im jaki re- 
giment wymusztruje. Może nieprawda? 
Floryan pokiwał niedowierzająco głową i 
ekł : 
r Pani dobrodziejko! Ciężkim zarzutem ob- 
rzucacie księcia! Ma on niechętnych sobie wie- 
lu i któż ich nie ma!?.. Lecz jam patrzył na 
niego, jam go widział, gdy na czele oddziału 
kawaleryi szarżował na góry szwedzkie, obsa- 
dzone pod Marymontem przez prusaków... 

— Za eo go potem zdrajcą ogłoszono... — 
przerwała z impetem pani Dziewanowska. — I 
gdyby nie dzielność Dąbrowskiego, Warszawa 
już wtedy byłaby zdobytą! wep 

— Być może! Niemniej klęska nie księcia 
była winą — upierał się porucznik 

— Ot ludzkie języki i nie więcej! — za- 
uważyła rezolutnie Zośka. é 

— A ty znów swoje! Powiadam waćpanu 
czasem wytrzymać ciężko z tą dziewczyną. Nie 
mówię waćpan, małej jesteś jeszcze rangi ofi- 
cer, ale co o Vorla rzeczach pojęcie 
mieć musisz.. lecz ona!. Ubrdało się jej wi- 


dzieć w księciu bohatera i ani wybić tego 
z głowy!... 3 

Floryan zaczął się zbierać do wyjścia, tłó- 
macząc chęcią udania się na pokoje do księcia. 
Pani Dziewanowska wstrzymywała go: 

— Jakże to waćpan myślisz? Tak w tej 
odzieży ?!. Boż cię przyjmie?... A _ wiesz-że, 
gdzie go znależć?! 

— Droga na końcu języka u żołnierza, a 
strój, bacząc na podróż, jaką odbyłem, książę 
wybaczy. 

— Ja bym mogła wskazać drogę panu po- 
rucznikowi — ozwała się niespodzianie Zośka. 

— Ty! — podchwyciła pani Dziewanowska,— 
Co wygadujesz! A znasz-że waópan miasto? 

— Ot... ledwie sobie przypominam cokol- 
wiek — odrzekł Floryan, spoglądając na zaru- 
mienioną twarzyczkę pułkownikówny. 

— Hm! To nie dobrze! Widzisz waćpan 
u nas niebezpiecznie wygadać się, że z legio- 
nów wracasz... Łatwoby cię mogła spotkać ja- 
ka przygoda. Z prusakami żartów niema. Już 
będę pewniejszą, jak cię ona przeprowadzi... 
Tylko mi Moj zm dziewki nie bałamuć proszę !.. 

— Pani pułkownikowo!.. 

— Właśnie! Przez respekt dla munduru jej 
ojca. Idźcie już, idźcie. Á panna niech mi żywo 
wraca. Z podwieczorkiem czekam waćpana ! 

Zośka wdziała Spiesznie kontusik grana- 
towy i kołpaczek i wyszli. Porucznik podał z 
galanteryą ramię pułkownikównie i zawrócił 
raźno w stronę zamku. 

Zoska filuternie się uśmiechnęła. 

— Waópan i bezemnie byś nie zbłądził!.. 

— Dalipan niechybnie — żartował Floryan, 
upojony obecnością dziewczyny. — Teraz ot, 


naprzykład — rzekł, zatrzymując się — nie wiem 
w którą pójść stronę... myślę na prawo... 

— Dworujesz sobie waćpan. A pewno byś 
się na manowce wyprowadzić nie dał? !.. 

— Zależy jak komu! — odparł znacząco 
Floryan. 

— Więc możesz waćpan supponować, że 
pułkownikówna porucznika na manowce wy- 
prowadzi?— przerwała, strojąc obrażoną minkę. 

— Różnie się zdarza. Oficer tak zabójczej 
broni wiele może ! — odrzekł (w: węegć ZA- 

lądając w głębie oczu panny Zofii. 
-i eok oaza = a A cicho 
dziewczyna, spuszczając oczy, 

Tak drocząc się i żartując, 
łacyku pod zamkiem. i 

Zośka chciała wracać do domu, porucznik 
ją zatrzymał, wnioskując z zapuszczonych fira- 
nek, a zasłoniętych okiennice, że księcia w do- 
mu niema. Jakoż przypuszczenia go nie za- 
wiodły. Pałacyk „pod Blachą* był zamknię:y. 
Krążąc około zabudowań, Pe długich rozpyty- 
waniach, dowiedział się od książęcego pacho- 
lika, że przed trzema dniami dwór wyjechał 
do Jabłonny na wielkie polowanie i że przed 
świętami pewno nie powróci... 

Wiadomość ta wielce zaniepokoiła Florya- 
na. Rozkaz był wyrażny. Jechać co koń wy- 
skoczy, byle jak najprędzej księcia dopaść. Tym- 
czasem, porucznik, ufając, że u celu podróży 
stanął, i tak już sporo czasu był zbałamucił. 
Jasne czoło Floryane zaszło chmurą. 

Zośka jęła wnet nalegać o powód nagłe- 
go zasępienia. Porucznik wymawiał się jak 
mógł a wykręcał. Dziewczyna atoli tak zręcz- 
nie na niego napadła, że Floryan ani się obej- 
rzał, jak wygadał się z całą prawdą. Dopiero, 


doszli do pa- 


gdy pod wpływem jego słów, twarzyczka puł- 
kownikówny spoważniału z kolei — opąmiętał 
się i chwycił gorączkowo ją za rękę. 

` — Waópanno — rzekł z mocą, — Posiadłaś 
mimo mej woli tajemnicę! Zachowajże ją przez 
miły Bóg, bo nie o mnie tu chodzi, lecz o 
sprawę narodu całego | 


— Mości poruczniku — odparła Zośka, « 
głos jej lekko drżał. — Choćby mnie krejano, 
słowa nie pisnę! Ale — dodała po chwili z 


uśmiechem — waść do strzymania tajemnic 
nie spory — dobrze, żeś na Prusaczkę jaką 
nie trafił l... 


— Słuszną waćpanna czynisz mi uwagę. Nie 
żołnierska to rzecz wygadać się tak, jako smyk 
pierwszy lepszy. Bogiem się świadczę, że ni- 
gdy mi się to nie zdarzyło, choć przez... roz- 
maite osoby nieraz o to i owo byłem nagaby- 
wany !.. Waópanny to sprawa, żeś mnie usi- 
dliła tak sztucznie... Niech się dzieje co chce! 
Zdało mi się, że przed tobą zełgać nie godzi 
mi się |... 

Zoska nagle zatrzymała porucznika. 

— Gdzież my idziemy, wszak ci to już i 

brzeg Wisły ! 


— Idę gdzie mnie prowadzą! — odrzekł 
Floryan. 

— Wracajmy ! Czas wielki! 

— Wracajmy — powtórzył porucznik. — 


Mnie czas w drogę! Dziś na noc do Jabłonny 
muszę. Trzebą ! 

— Trzeba! szepnęła pułkownikówna i 
zamyśliła się smutnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


9 , 


wa. Wogóle jest ona krokiem ogromnie donio- 


słym jako usiłowanie, aby uświadomiony naro- 
dowo włościanin zajął równorzędne stanowisko 
w pracy narodowej. Ma ona stworzyć zdrowe 
warunki posiadania dla włościan. Dziś nie ma 
takiej instytucyi kredytowej, któraby przyszła 
z” pomocą kredytową włościaninowi, pragną- 
cemu osadzić na gruncie jedno dziecko, a re- 
sztę spłacić, ani też takiemu, który pragnie 
powiększyć swe gospodarstwo przez dokupno 
gruntów, a cel ten spełnia właśnie niniejsza 
ustawa. 

Powinna ona także zapobiedz wielce szko- 
dliwej, dzikiej parcelacyi, a umożliwić parce- 
lacyę zdrową, polegającą na tem, że w miejsce 
jednego warsztatu rolniczego powstaje kilka 
zdrowych. Ze ten, kto użycza kredytu rento- 
wego, chce zapewnić sobie tukże kontrolę co 
do tego, na jaki cel użyte zostaną pieniądze 
pożyczone, to jest bardzo dobrze, żle bowiem 
wychodziło społeczeństwo na tem, gdy wierzy- 
ciel nie troszczył się o to, co dłużnik zrobi z 
pożyczonymi pieniędzmi, a dbał tylko o to, a- 
by on miał pewność nawet w tym razie, gdy 
pożyczone pieniądze zostaną zmarnowane. Dla- 
tego też wprowadzenie momentu subjektywnej 
wartości dłużnika jest ze wszech miar wska- 
zane. Wogóle mówca uważa niniejszą ustawę 
zą krok ze wszech miar dodątni i życzy, by 
wydała ona błogie owoce. 

Mowę p. Milewskiego przyjęto hucznymi 
oklaskami, a wielu posłów składało mu gratu- 

acye. 

j Następuie przemawiali jeszcze pp. Milan, 
Stojałowski, Kramarczyk, Nowakowski i Wa- 
chnianin, poczem zamknięto dyskusyę i mar- 
szałek odroczył posiedzenie do dziś, godziny 
10 rano. 
oa SSNS 

Adler wybrany. — Wniosek hr. Buquoya. 

Piszą nam z Wiednia 3 lipca: 

Wybór uzupełniający do Sejmu krajowego 
skończył się zwycięstwem kandydata socyali- 
stycznego dra Adlera. Jest to pierwszy socya- 
lista, który otrzymał wstęp do sejmu krajo- 
wego. Organ p. Adlera Arbeiter Zeitung wita to 
zwycięstwo lirycznymi hymnami, zapewniając, 
że wszyscy robotnicy są i pozostaną zawsze 

ocyalistami. Na odwrót organ p. Luegera 
Deutsches Volksblatt dowodzi, że zwycięstwo 
Adlera jest właściwie — klęską socyalizmu. 
Wczoraj bowiem p. Adler otrzymał 4298 gło- 
sów, jego przeciwnik Rissaneg 4125, a zatem 
ierwszy został wybrany tylko nieznaczną wię- 

zością. Tymczasem przy ogólnych wyborach 
do Izby poselskiej r. 1897 Adler w X-tym 
cyrkule otrzymał 8688 głosów, kandydat chrze- 
ścijańsko-socyalny Prohaska 6193 głosów — 
tylko okręg [V-ty przechylił szalę zwycięstwa 
na stronę Prohaski. Przy wyborach do Rady 
miejskiej w maju 1900 r. w 4-tej kuryi X-go 
cyrkułu został wybrany socyalista Neumann 
5360 głosami, gdy antysemita otrzymał 4090. 
W tegorocznych wyborach do Izby poselskiej 
Adler w X-tym cyrkule otrzymał o 5000 gło- 
sów więcej, niż kandydat antysemicki Mayre- 
der, który swój maudat zawdzięcza IV-temu 
cyrkułowi, wybierającemu w 4-tej kuryi razem 
z X-tym. Z tego wszystkiego nibyto wynika, 
że socyaliści wczoraj stracili właściwie wiele 
głosów. Bądź co bądź p. Adler, który od 4 lat 
przy wszystkich wyborach starał się daremnie 
o mandat, nareszcie dostąpił wstępu do sejmu 
krajowego, w którym zresztą nie zdoła obalić 
historycznego ustroju społecznego. Dla p. Lue- 
gera, który przed kilku dniami dumnie gro- 
ził p. Koerberowi stanowczą opozycyą, wczo- 
rujszy wybór stanowi przykre memento. Je- 
dnakże byłoby błędem dopatrywać się w tej 
porażce zapowiedzi, że stronnictwo antysemi- 
ckie w Wiedniu już upada. Tutaj chassé croisé 
stronnictw panujących odbywa się w dłuższych 
odstępach czasu, np. co 25 lat. 

Sejm czeski wniosek hr. Buquoya odesłał 
do komisyi. Hr. Buquoy uzasadniał go w szczę- 
śliwy sposób, zbijając poważnie zarzuty, uczy- 
nione temu wnioskowi, zwłaszcza w znanej 
uchwale komitetu wykonawczego partyi libe- 
ralnej lszej kuryi i podnosząc, że jedynym 
powodem wniosku jest życzenie, aby mniej- 
szość otrzymała odpowiednią reprezentacyę w 
kuryi lszej. Wszelkiem prawem hr. Buquoy 
mógł wskazać na fakt, że podobna reforma 
ustawy wyborczej dlą Izby poselskiej przepro- 
wadzona w r. 1882, okazała się pożyteczną. 
Z posłów niemieckich dr. Eppinger (stronni- 
ctwo liberalne) wygłosił dziwaczną teoryę 
junctim pomiędzy wszelkiemi reformami ustaw 
wyborczych. A nadto z wywodów jego przebi- 
jała fatalna rachuba, że na przyszłość Niemcy 
mogliby zdobyć wszystkie mandaty 1lszej ku- 
ry. Według zapewnień p. Eppingera, pomię- 
dzy 500 wyborcami tej kuryl znajduje się 
około 100 chwiejnych, którzy stosownie do ży- 
czeń rządu przechylają szalę zwycięstwa nu tę 
lub ową stronę. Także hr. Buquoy zaznaczył, 
że nie można na pewno przewidzieć wyniku 
przyszłych wyborów lszej kuryi. Ale właśnie 
to powinno przyśpieszyć reformę. Jeżeli bo- 
wiem wykluczenie partyi liberalnej od wszel- 
kiej reprezentacyi w tej kuryi jest niezawo- 
dnie krzywdą, to równie wielką niedogodnością 
byłoby, gdyby z kolei wszystkie 70 mandatów 
tszej kuryi otrzymali liberalni z wykluczeniem 
konserwatystów. Niemiecko-radykalni posłowie 
Glöckner i Kutscher przemawiali za usunięciem 
kuryi wielkich posiadłości, w czem wtórował 
im czesko-radykalny Baxa. Młodoczescy posło- 
wie Janda i Kramarz wprawdzie nia wygłosili 
zasadniczo zgody na wniosek hr. Buquoy'a, 
ale nie sprzeciwili się jego odesłaniu do komi- 
syi. Z rozpraw wczorajszych nie wynika jeszcze 
zupelnie jasno, czy eweutualnie Niemcy za po- 
mocą rbstynencyi udaremnią wniosek hr. Bu- 
quoy'a, który może być jedynie uchwalony 
w obecności */, części posłów. W każdym ra- 
zie opór niemiecki przeciwko temu wnioskowi 
stanowi dowód szkodliwego doktryneryzmu. Być 
jędnak może, że to jest opór — udany i to w 
tym celu, aby młodoczechom ułatwić głosowa- 
nie za wnioskiem hr. Buquoy. 


Sprawy . sejmowe. 


(Zalesienie ochronne. Ograniczenie prawa wyrębu 
lasów położonych na stokach górskich i skałach.) 

Oprócz: projektu ogólnej ustawy leśnej, 
która 1aa mieć zastosowanie do wszystkich 
wogóle lasów w całym kraju przedłożono Sej- 
mowi naszemu jeszcze dwie specyalne ustawy, 
odnoszące się do gospodarstwa leśnego. Jedna 
z uich ma na celu zapobiedz nieracyonalnej 
gospodarce w lasach znajdujących się w gó- 
rach i na stokach gór, tudzież w takich lasach 
których grunt składa się z wapienia, łupków 
lub skał łatwo wietrzejących. Druga zaś usta- 
wa postanawia, że ze względu na interes pu- 
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bliczny mogą być pewne przestrzenie gruntów 
bez względu na ich dotychczasowy rodzaj kul- 
tury poddane zalesieniu ochronnemu rawet 
wbrew woli ich właściciela. Może to zaś na- 
stąpić wtedy, jeżeli zalesienie gruntów potrze- 
bne jest, ażeby nie dopuszczać tworzenia się 
dzikich potoków, zabezpieczać grunta od zry- 
wania i pustoszenia przez wody dzikich poto- 
ków i powstrzymywać klęski elementarne lub 
łagodzić ich skutki. Także piaski lotne mają 
być poddane zalesieniu ochronnemu. Nawet 
grunta rolne, jeżeli zajdzie tego nieodzowna 
potrzeba, mogą być poddane zalesieniu ochron- 
nemu. 

[endencyą ustawy tej jest, ażeby przede- 
wszystkiem dążyć do zalesienia danego gruntu 
w drodze dobrowolnej umowy z jego właści- 
cielem, a dopiero wtedy, gdy wszelkie polu- 
bowne środki nie dopiszą, nastąpi przymusowe 
wywłaszczenie, w którym to wypadku namiest- 
nictwo po wysłuchaniu opini rzeczoznawców 
oznaczy wysokość wynagrod enia, jakie otrzy- 
ma właściciel wywłaszczonego gruntu. W rązie 
odwołania orzeka w drugiej instancy! minister 
rolnictwa o wysokości tego wynagrodzenia. 
Funduszów na zalesienie ochronne i na ewen- 
tualne wywłaszczenia dostarczyć mają kraj i 
państwo; co do tego zaś, ile ma dać kraj, a 
ile państwo, porozumieć się ma administracya 
kraju z rządem. Do funduszn zalesień ochron- 
nych wpływać też będą wszystkie grzywny za 
przekroczenia nstąawy lasowej. O tem, które 
grunta podlegać mają zalesieniu ochronnemu, 
orzekać będzie osobna władzą, zwana „komisyą 
krajową dla zalesień ochronnych“, złożona z re- 
prezentantów rządu, Wydziału krajowego i obu 
krajowych Towarzystw rolniczych. 

Co się tyczy drugiej ustawy, mającej za- 
pobiedz nieracyonalnej gospodarce w lasach na 
stokach górskich i na gruntach, wymagających 
szczególnej pieczołowitości, to namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym ozna- 
czy te obszary leśne, do których ta ustawa bę- 
dzie miała zastosowanie. Na takich obszarach 
musi być zgłoszony u właściwej władzy poli- 
tycznej nietylko każdy zamierzony zupełny 
wyrąb lasu, ale także każde przerębywanie, je- 
żeli na przestrzeni 25 arów pozostać ma mniej 
aniżeli połowa pni panującego rodzaju drzewa, 
potrzebnych do zwartego drzewostanu. Władza 
polityczna po otrzymaniu takiego zgłoszenia 
zarządzi badanie i wyda orzeczenie, czy wolno 
wyrąbywać taki las, czy też nie. Wszystkie 
zręby w takich lasach muszą być z odpadów 
oczyszczone i na nowo zalesione, a jażeli za- 
chodzi wątpliwość, czy właściciel czyni zadość 
temu obowiązkowi, może władza przy udziele- 
niu pozwolenia na wyrąb zażądać od niego 
złożenia odpowiedniej kaucyi, wystarczającej 
na pokrycie kosztów ewentualnego zalesienia 
z urzędu. W dorzeczach dzikich potoków gór- 
skich ograniczone zostają także osobnemi prze- 
pisami policyjnemi wyrąb, wyprowadzania drze- 
wa z lasu i składanie go. Na użycie istnieją- 
cych lub zakładanie nowych dróg i urządzeń 
do wyprowadzania drzewa gruntem czy wodą 
potrzebne jest zezwolenie władzy politycznej. 
Niezastosowanie się do przepisów tej ustawy 
nietylko karane będzie w drodze administra- 
cyjnej grzywną lub aresztem, ale nadto może 
władza polityczna orzec zupełną lub częściową 
konfiskatę takich produktów leśnych, które 
wbrew przepisom tej ustawy zostały uzyskane, 
na skład złożone lub wyprowadzone z lasu. 


Wyścigi konne we Lwowie. 
Czwarty dzień wyścigów. 

W ostatni dzień wyścigów publiczność 
zgromadziła się bardzo nielicznie, a to z tego 
powodu, że tuż przed porą ich rozpoczęcia 
spadł dość rzęsisty deszcz, Biegów było 7. 

I. Główny bieg 2-latków. Nagroda 1.800 
K., ofiarowanych przez Jockey-klub i Towa- 
rzystwo; z tych 1.100 K. zwycięzey, 450 K. 
drugiemu, 250 K. trzeciemu koniowi. Meta 
1200 m. Z zapisanych 13 biegało 5 koni. 
Pierwszą była klacz hr. St. Siemieńskiego „Elle 
se gobe“ ze stada Ostaszewskiego, drugą tego 
samego właściciela „Korona“, trzecią klacz p 
WłŁ Schindlera „Co ci do tego“. Totalizator 
10:14. 

II. Wielki lwowski bieg z przeszkodami. 
Panowie jeżdżą. Nagroda Towarzystwa 3.000 
K., z których 1.700 K. zwycięzcy, 600 K. 
drugiemu, 400 K. trzeciemu, 300 K. czwar- 
temu koniowi. Złoty żeton jeźdźcowi zwycięz- 
cy. Meta 4800. Z zapisanych 6 biegały 3 konie. 
Zwyciężyła z łatwością klacz „Licho bez szlar- 
ki“ pod właścicielem por. Fel. Kłakiem, drugą 
była „Rezeda“ p. Stuwiarskiego, trzecim „Pa- 
triot* rotm. Bzowskiego. 

III. Złoty puhar ofiarowany przez hr. St. 
Siemieńskiego-Lewickiego i wkładki zwycięzcy. 
Meta 2400 m. liegały tylko 2 konie. Pierw- 
szym był hr. St. Siemieńskiego ogier „Dark- 
man“, drugim p. Ostaszewskiego „Monitor“. 
Totalizator 10: 11. 

IV. Bieg pocieszenia z płotami. Sweep- 
stakes gwarantowany do sumy 600 K., z któ- 
rych 400 K. zwycięzcy, 150 K. drugiemu, 50 
koron trzeciemu koniowi. Meta 2400 m. Bie- 
gały tylko 2 konie. Pierwszym był ogier hr. 
Zdzisł. Tarnowskiej „Zakrzów *, drugim p. Trze- 
cieskiego wałach „Nemo“. Totalizator 10: 11. 

V. Sweepstakes. Wkładki zwycięzcy po 
odciągnieniu pojedynczej wkładki dla konia 
drugiego. Meta 3200 m. Biegały 2 konie. Nie- 
spodziewanie przyszedł do mety pierwszy og. 
kaszt. hr. Tarnowskiej „Aldonek* a „Kristicz* 
p. Ostaszewskiego, który w pierwszym dniu 
wyścigów prześcignął „Aldonka*, był drugim. 
Totalizator płacił najwięcej tego dnia, bo za 
10 K. 27 K. 

VI. Bieg myśliwski. Nagroda honorowa 
zwycięzcy. Meta 6400 m. Z 5 zgłoszonych koni 
startowały tylko 2. Pierwszą była klacz por. 
Zborowicza „Ruperra*, drugą „Nora“ podp. 
Sałkowskiego. Totalizator 10: 11. 

VII. Bieg koni pobitych. Sweepstakes. 
Wpisowe zwycięzcy po odciągnięciu podwój- 
nego wpisowego dla konia drugiego. Meta 
1400 m. W biegu wzięło udział 5 koni zna- 
nych już z dni poprzednich: „Mademoiselle 
Burton“ p. Doboszyńskiego, „Zinzolin* p. Gło- 
wińskiego, p. Ostaszewskiego „Wiedna* i 
„Gońgo*, p. Schindlera „Jaskółka“. Pierwszym 
był „Zinzolin*, drugą „Jaskółka“, trzecią „ Wie- 
dna“. Totalizator 10: 19. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 5 lipca. 
Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego na wozorajszem posiedzeniu, prof. Thul- 
lie poruszył sprawę praktykantek nauczyciel- 
skich szkół miejskich ludowych i wydziało- 


w pomieszkaniach. 


drzewny. 


Asfalt w gorącym stanie do izolacyi funda- 
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wych. Jak wiadomo, ministerstwo oświaty, wy- 
chodząc z tego stanowiska, że charakter prakty- 
kantek nauczycielskich nie jest ustawą umo- 
tywowany, polecił pooddalać ze szkół miejskich 
wszystkie te praktykantki. Lwów miał ich 
przeszło 160. Obecnie wskutek tego zarządze- 
nia te ukwalifikowane siły nauczycielskie, już 
w pracy dla szkół lwowskich zaprawione, mu- 
siałyby chyba isć na prowincyę na nauczy- 
cielki wiejskie, podczas gdy we Lwowie wsku- 
tek ciągłego wzrostu szkół wydziałowych i lu- 
dowych okaże się wnet brak należycie wy- 
kształconych sił nauczycielskich. Mówca posta- 
wił tedy formalny nagły wniosek, by Rada 
szkolna okręgowa miejska wstrzymała się z ob- 
sadzeniem posad nauczycielek pomocniczych i 
z oddaleniem praktykantek chocby tylko przez 
jedno półrocze, do tego bowiem terminu mogą 
się otworzyć nowe posady nauczycielek, na 
które część tych pozbawionych obecnie zajęcia 
„praktykantek nauczycielskich* mogłaby się 
dostać. 

Nagłość wniosku uchwalono, poczem ia- 
spektor Rady szkolnej okręgowej p. Fąfara 
dał niektóre wyjaśnienia w tej sprawie. Wedle 
jego informacyj, instytucyę praktykantek utwo- 
rzono przed mniej więcej 18 laty. Z czasem 
liczba ich we Lwowie doszła do 180 osób, a 
tak Kraków, jak i inne większe miasta w Ga- 
licyi to samo uczyniły. Takie adeptki stanu 
nauczycielskiego były zrazu bezpłatne, a po 
trzech latach pracy otrzymywały adjutum w 
kwocie 120 złr., następnie zaś 240 zł!r. Zieszie- 
go roku szkolnego Rada szkolna okręgowa w 
myśl reskryptu ministeryalnego oddaliła wszyst- 
kie bezpłatne praktykantki, i wroku bieżącym 
takiej praktykantki nie ma już ani jednej. Pła- 
tnych pozostało jeszcze 34, ale i je zawiado- 
miono przed rokiem, że muszą sobie szukać 
gdzie indziej zajęcia; nie spotyka ich więc 
niespodzianka i panie te nie są nieprzygoto- 
wane na ustąpienie z końcem obecnego roku 
szkolnego ze swych dotychczasowych stano- 
wisk. Inspektor szkolny wyraża nakoniec prze- 
konanie, że prawidłowy tok organizącyi szkół 
miejskich nie du się załatwić za pół roku, jak 
przypuszcza prof. Thullie; aby te wszystkie 
praktykantki poumieszczać na posadach nau- 
cielek młodszych w miarę powiększania sił na- 
uczycielskich — wedle normy dotychczasowej 
—'na to potrzebaby ośmiu do dziewięciu lat. 

Dr. Głąbiński przypomniał, że Rada 
od dawna pragnęła pozbyć się praktykantek 
tow oi el GG | a to zarówno ze względów 
formalnych, jak i rzeczowych. Oprócz tego, że 
instytucya praktykaatek sprzeciwiała się usta- 
wie szkolnej, gmina liczyć się musiała z tem, 
że wydatek na ich remuneracye jest wydat- 
kiem niepotrzebnym, a Rada szkolna krajowa, 
która obowiązana jest zwracać gminie wydatki 
na cele szkolnictwa, jeżeli one przekraczają 12'/, 
ogólnego budżetu, nie ma obowiązku zwracać 
wydatku na wynagrodzenie dla praktykantek, 
jako nie usprawiedliwionego ustawą. Ostate- 
cznie jeżeliby gmina chciała, to może zatrzy- 
mać nawet wszystkie praktykantki, ale byłaby 
to najgorsza przysługa dla samychże prakty- 
kantek, bowiem trzeba pamiętać, że minister 
oświaty w reskrypcie swym wyraźnie zazna- 
czył, że praktykantki absolutnie nie mogą od 
wydania owego reskryptu liczyć sobie czasu 
swej praktyki za prawo do przystępowania do 
egzaminów kwalifikacyjnych, wydziałowych 
ete. Krzywdę się więc wielką wyrządza prak- 
tykantkom, łudząc je' nadzieją, że niebawem 
dostaną się we Lwowie na posady nauczycie- 
lek młodszych. Gdyby panie te się nie łudziły, 
byłyby już dawno przeniosły się na prowin- 
cyę i zdobyły lepsze posady, jakoteż prawo do 
emerytury. Następnie wskazuje mówca, że nie 
wszyscy nauczyciele i nie wszystkie nauczy- 
cielki stoją na wysokości swojego zadania ; 
byłoby tedy z krzywdą dla szkolnictwą, gdyby 
Rada przyjęła bez wyjątku wszystkie prakty- 
kantki na posady stałe, bo trzeba pamiętać, 
że niemal wszystkie te praktykantki dostały 
się na praktykę we Lwowie jedynie przez pro- 
tekcyę. Oczywiście możnaby kilka z tych 84, 
mianowicie najzdolniejsze, zarezerwować na po- 


„|trzeby szkół lwowskich. Zresztą jednak zatrzy- 


mywanie praktykantek byłoby groszem wy- 
rzuconym, a dla nich samych korzystniej prze- 
nieść się na prowincyę z początkiem roku 
szkolnego, tj. już we wrześniu br., bo w dru- 
giem półroczu szkolnem zawsze trudniej o po- 
sadę. 

P. Riedl wyraził w formalnym wnio- 
sku życzenie, by przy obsadzaniu zawakowaó 
mających 16 posad nauczycielek pomocniczych 
uwzględniano przedewszystkiem te kanaydatki, 
które pracowały już w szkołach lwowskich ja- 
ko praktykantki. 

Prof. Roszkowski postawił wniosek, 
ażeby Rada nie wstrzymując obsadzenia owych 
16 posad nuuczycielek pomocniczych, wezwała 
Magistrat i Radę szkolną okręgową do jak naj- 
rychlejszego przedłożenia wniosków co do ob- 
sadzenia dalszych posad nauczycielskich. 

Przemawiał jeszcze prof. Thu llie, który 
bronił swego wniosku, zwłaszcza pod względem 
jego strony finansowej, dowiódł bowiem, że 
gmina nie wyda więcej pieniędzy na 32 pła- 
tnych praktykantek, aniżeli na projektowane 
16 nauczycielek młodszych. — Poczem w gło- 
sowaniu przeszedł wniosek prof. Roszkowskie- 
go wraz z dodatkiem p. Riedla. 


Z kolei przystąpiono do porządku dzien- 
nego. P. Lang referował sprawę sprzedaży 
placu Solskich rządowi pod budowę dwóch 
gimnazyów. Jak wiadomo, rząd skorzystał 
z przewleczenia tej sprawy z powodu żądań 
gminy, by zapłacił sam całą taksę przenośną 

rzy nabyciu tego gruntu, i przed paru tygo- 
dniami zawiadomił gminę, że taksę przenośną 
sam pokryje, lecz za grunt gotów jest zapła- 
cić już nie po 160 K., ale po 90 K. od sSążnia 
kw.; zapytał więc, czy gmina pod tymi wa- 
runkami grunt ów sprzeda. Referent przedsta- 
wił wniosek, aby odpowiedzieć rządowi, że 
wobec zmienionych warunków gmina grunta 
na placu Solskich nie sprzeda. 

Nad sprawą tą rozwinęła się ożywiona 
dyskusya między członkami sekcyi finansowej, 
którzy przemawiali za sprzedażą placu, a człon- 
kami sekcyi technicznej, którzy się temu 
sprzeciwiali. Po stronie przeciwników sprzeda- 
ży stanął też dr. Pisek, który ze względów 
zdrowotnych oświadczył się za niezabudowy- 
waniem dzisiejszych placów. Ostatecznie u- 
chwalono dać rządowi odpowiedź, że gmina 
sprzeda mu plac Solskich tylko na tych wa- 
runkach, jakie raz postawiła, t. j. po 160 K. 
za sążeń kwadr. 

Następnie uchwalono kosztem 13.000 K. 
odrestaurować plebanię parafii św. Maryi Ma- 
gdaleny. 

Posiedzenie skończyło się około godz. 10. 

Tekturę asfaltową ogniotrwałą do krycia da- 
chów od 20 et. za 1 m. O 

Lak aslaltowy i smołę dystylowaną boz- 
wodną do konserwacyi dachów i drzewa 
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Kółka rolnicze. 


Wczoraj i dziś odbywa się we Lwowie 
zjazd 120 delegatów ogólnej Rady Towarzy- 
stwa Kółek rolniczych. Pierwsze posiedzenie 
tej Rady rozpoczęło się wczoraj o *ję do 10-tej 
rano w wielkiej sąli ratuszowej. Posiedzenie 
zagaił prezes Kółek p. Artur Cielecki, poczem 
prezydent miasta dr. Małachowski zaprosił ze- 
branych do wzięcia udziału w uroczystości po- 
święcenia rzeżni miejskiej. 

Po powrocie z rzeźni, który nastąpił 
przed godziną 12-tą, Zarząd główny przekł - 
żył swe sprawozdanie z czynności Towarzy- 
stwa za rok 1900. Ze sprawozdania tego pod- 
nieść należy przedewszystkiem inicyatywę Za- 
rządu w zaprowadzeniu t. zw. pól doświad- 
czalnych celem ujednostajnienia i ulepszenia 
produkcyi włościańskiej, oraz organizacyi zby- 
tu płodów gospodarstw włościańskich. Akcya 
w tym kierunku przybrała szerokie rozmiary, 
objęła bowiem 41 powiatów, 144 miejscowości 
i 182 posiadaczy gruntów. Również wydatną 
była działalność Zarządu w pośredniczeniu w 
zakupnie nasion, które odbywało się pod kon- 
trolą stacyi botanicznej, oraz w zakupnie na- 
wozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolni- 
czych. Z innych czynności Zarządu najważ- 
niejszemi były lustracye, które odbyto w 247 
Kółkach. Był to ostatni rok, w którym od- 
bywano lustracye łącznie z pouczeniami wio- 
ścian przez wędrownych nauczycieli; działal- 
ność ich bowiem obejmuje teraz świeżo utwo- 
rzony przy Towarzystwie Oddział rolniczy 

Zestawienia statystyczne, dotyczące roz- 
woju Kółek rolniczych w ostatnich 10 latach 
wykazują, że w tym okresie przeciętnie przy- 
bywało corocznie po 86 Kółek. W ostatnim 
roku przybyło 96 Kółek, z założonych zaś wr. 
1899 również 96, upadło tylko 10. Ogółem zgło- 
szono do Zarządu głównego po koniec grudnia 
1900 r. 1516 Kółek rolniczych. Z tych Kółek 
nadesłało swe sprawozdania tylko 718, liczących 
razem 34,296 członków. Główne godności w 
tych Kółkach piastują przedewszystkiem wło- 
ścianie, potem duchowni i właściciele dóbr, 
wreszcie nanczyciele. I tak np. godność prze- 
wodniczącego piastowało włościan 345, ducho- 
wnych 220, właścicieli dóbr 58, osób innych 
zawodów 54, a 32 Kółka nie miały przewo- 
dniczącego. Sklepów prowadzonych we wła- 
snym zarządzie posiadają Kółka 410, oddanych 
w dzierżawę 170, prywatnych sklepów z ze- 
zwoleniem używania firmy „Kółka“ istnieje 59. 
Naturalnie jest tu mowa tylko o sklepach przy 
Kółkach, które złożyły sprawozdania. 

Podnieść wreszcie należy ofiarność Kółek 
na cele ogólnego dobra. Jak ze zestawień wy- 
nika, poświęciły Kółka ze swych dochodów 
w 1900 r. na potrzeby kościołów i cerkwi, na 
szkoły, na szpitale i inne zakłady humanitar- 
ne, na stypendya dla uczniów ogółem kwotę 
20.393 koron, a więc tylko o kilka koron mniej, 
ile wynosi subwencya kraju na Kółka rolni- 
cze, a okrągło 50°, subwencji, otrzymywanych 
ogółem przez Towarzystwo Kółek rolniczych. 
Jeden dowód więcej, że pomoc udzielana Kół- 
kom nie idzie na marne, że oprócz ciągłych 
inwestycyi na nowe przedsiębiorstwa, że oprócz 
korzyści moralnej i ekonomicznej natury — 
jakie w brzęczącej monecie ocenić się nie da- 
dzą odbywa się pośrednio przez Kółka 
zwrot zasiłków na te potrzeby, jakie w obrę- 
bie gminy niezbędnemi się okazały. 

Sprawozdanie zarządu przyjęto po krótkiej 
dyskusyi do wiadomości, poczem przerwano 
posiedzenie do godziny 4 popołudniu. 

Na wstępie popołudniowego posiedzenia 
postawił p. Gorczyca wniosek, aby zarząd 
każdego Kółka obowiązany był składać rocznie 
na rzecz głównego zarządu po 8 K. a każdy 
członek osobno dla zarządu miejscowego po 10 
halerzy. Toby powiększyło fundusze zarządu 
głównego i wpłynęłoby dodatnio na jego dzia- 
łalność. W dyskusyi nad tym wnioskiem za- 
bierało głos wielu mówców, poczem uchwalo- 
no wniosek w zasadżie przyjąć i odesłano go 
zarządowi głównemu do rozpatrzenia. 

Z porządku dziennego referował z rumie- 
nia zarządu głównego prof. Głąbiński na te- 
mat asekuracyi życiowej. Oto dyrekcya kra- 
kowskiego Towarzystwa ubezpieczeń zapropo- 
nowała zarządowi głównemu, czyby nie ze- 
chciał utworzyć w swym obrębie agencyi kra- 
kowskiej asekuracyi w celu ubezpieczenia swo- 
ich członków na życie. Mówca przedstawił w 
krótkich słowach ujemne i dodatnie strony ta- 
kiej asekuracyi: korzystnem mianowicie było- 
by to, że ajencya przynosiłaby dochody, jest 
jednak wątpliwość czy przy dzisiejszej organi- 
zacyi Kółek taka asekurucya będzie możliwą 
do przeprowadzenia i czy warunki postawione 
przez krakowską asekuracyę nie są za trudne. 
Zarząd główny nie powziął żadnej stanowczej 
decyzyi, lecz wysłał do poszczególnych Zarzą- 
dów Kółek okólnik z zapytaniem o ich opinię. 
Odpowiedzi nadeszło tylko 5: jedna odmowra, 
a cztery przychylne, lecz z zastrzeżeniem mo- 
żności równoczesnego asekurowania się w in- 
nych instytucyach. Zarząd w zasadzie jest 
przychylny projektowi krakowskiej instytucyi, 
nie stawia jednak ze swej strony pozytywnego 
wniosku, gdyż radby pierwej wysłuchać zda- 
nia ogółu członków Rady. 

W dyskusyi pierwszy zabrał głos ks. 
Wojnarowicz i wyraził odmienne zapatrywanie 
niż referent. Zdaniem mówcy asekuracya kra- 
kowska chciałaby mieć zyski z „Kółek* a nie 
bardzo przyczyni się do powiększenia ich fun- 
duszów. Dawniej już np. udzieliła ona człon- 
kom 6, opustu, a dziś ukróciła i te ulgi, tłó- 
macząc się tem, że agendy znacznie się zwię- 
kszyły, chociaż wzgląd ten powinien był ase- 
kuracyę krakowską spowodować właśnie do po- 
czynienia coraz to dalej idących ułatwień dla 
włościan. JŁ U ` 

_ P. Cielecki bronii asekuracyi krakowskiej 
i zbijał wywody ks. Wojnarowicza, zaś p. 
Gorczyca apelował do zarządu, aby pertrakto- 
wał z asekuracyą krakowską o przywrócenie 
6 pre. opustu dla : członków „Kółek“, gdyż 
opust ten jest największą zachętą dla włościan, 
aby przystępowali do „Kółek“. W końcu 
uchwalono rezolucyę polecającą zarządowi pro- 
pagowanie myśli ubezpieczenia na życie wśród 
członków „Kółek“ i wyjednanie u krakowskiej 
asekuracyi dalej idących ulg. 

Na tem przerwano posiedzenie do dnia 
dzisiejszego. 

Dziś przed godziną 9-tą udąli się ucze- 
stnicy na nabożeństwo żałobne za duszę 4. p. 
ks. arcybiskupa Issakowicza, gorącego prote- 
ktora „Kółek*, poczem miał się odbyć pochód 
na grób zmarłego celem złożenia tam wieńca, 


jednak ze względu na brak czasu wysłano na 


cmentarz tylko deputacyę. 


Elastyczne płyty izolacyjne. 
Fabryku wykonywa pokrycia dachów 
i rspuracyę w całym kraju swoimi 

robotnikami. 
. Telefon Nr. 250. 


serwacyi 


Obrady rozpoczęły się dyskusyą nad pro- 
jektem rządowym wprowadzania przyrmuso- 
wych zawodowych stowarzyszeń rolniczych. 
Sprawę tę referował dr. Bronisław Dulęba; on 
wykazywał, że takie stowarzyszenia podkopałyby 
byt „Kółek*, i wreszcie postawił następujące 
rezolucyę: 

1) Ogólna Rada wcale nie widzi potrzeby 
wciągania drobnych rolników do projektowa- 
nej przez rząd organizacyi. Stowarzyszenia 
przymusowe nie znalazłyby w Galicyi poda- 
tnego gruntu wśród ludności wiejskiej i chy- 
biłyby swego celu. Ogólna Rada oświadcza 
się stanowczo za podtrzymaniem „Kółek*, któ 
re zmieniwszy swe statuta i uwzględniwszy w 
nich zadania zawodowych stowarzyszeń, mo 
głyby te zadania skutecznie spełniać. 

2) W przewidywaniu, że projektowana 
ustawa może być przyjęta w pariamencie ne 
najbliższej sesyi, poleca ogólna Rada zarządo- 
wi, aby ewentualnie wpłynął na to, iżby w tej 
ustawie w odpowiedni sposób uwzględniona 
Kółka rolnicze, w szczególności przez zmiane 
$ 19 projektowanej ustawy w sposób następu 
JĄCY : 

„Postanowienia tyczące się przeobrażenia 
Rad kultury krajowej na zawodowe stowarzy- 
szenia rolników mają zastosowanie i do istnie- 
jących Kółek rolniczych. Towarzystwa Kółek 
w myśl tej ustawy przeobrażone być mają na 
zawodowe stowarzyszenia, zaprowadzają w gmi 
nach Kółka rolnicze, dalej powiatowe stowa- 
rzyszenia, tudzież krajowe stowarzyszenia*. 

W dyskusyi przeciw stowarzyszeniom za- 
wodowym przemawiał poseł ks. Żygiliński, za 
niemi przemawiał dr. Stefczyk i przestrzegał 
przed odrzuceniem a limine projektu rządowe- 
go. Wszak „Kółka* pracowały nad tem, żeby 
ludność włościańską przygotować do organi- 
zacyi wyższego gatunku. Nie należy się oba- 
wiać konkurencyi stowarzyszeń zawodowych, 
gdyż dla „Kółek*, lubo ich zakres działania i 
tak dziś rozprószony, nieco się ścieśni, pozosta- 
nie jeszcze dość pola do pracy. Szkodąby zaś 
było wielką dla kraju, gdyby inne kraje mo- 
narchii stanęły przez stowarzyszenia zawodo- 
we na wyższym szczeblu w rozwoju rolnictwa 
niż Galicya. Mówca stawia wniosek, aby po- 
lecić zarządowi głównemu, żeby starał się in- 
formować włościan o projekcie rządowym. a 
potem na wiecach wybadać opinię ludności p 
tej sprawie i dopiero wtedy powziął jakieś po- 
stanowienie. 

Po przemówieniach pp. Ćwioka i Łysz- 
kiewicza, zabrał głos ks. Stojałowski i sprzeci- 
wil się odraczającemu wnioskowi dra Stefczy: 
ka, nie ma bowiem już czasu na badanie opi 
nii ludu, gdyż projekt już wnet przyjdzie poa 
obrady. parlamentu. Należy przeto obrać już 
teraz jakieś stanowisko wobec projektu rządo- 
wego. Mówca popiera rezolucyę dra Dulęby, 
która stawia kwestyę — jego zdaniem — tak, 
że należy dążyć do tego, aby rząd przyspo- 
rzył Kółkom rolniczym nowej klienteli. 

Przemawiali jeszcze ks. Borczyk, dr. Du- 
lęba i dr. Stefczyk, który oświadczył, że by- 
najmniej nie protestował przeciw drugiej re- 
zolucyi dra Dulęby — i owszem, jest za nią, 
a tylko nie zgadza się na pierwszą rezolucyę, 
odrzucającą w zasadzie stowarzyszenia zawo- 
dowe. Wskutek tego przemówienia zmodyfi- 
kował referent dr. Dulęba swoją rezolucyę w 
tym duchu, że Rada ogólna uznaje cel Związ- 
ków zawodowych za dobry, a pragnęłaby ' w 
ramach przyszłej organizacyi pomieścić * także 
Kółka. A 

Rezolucyę uchwalono z dodatkiem, żeby 
referat dra RA wydrukowano wraz z tłó 
maczeniem projektu ustawy dla wiadomości 
szerszego ogółu rolników. 

. Potem przyjęto do wiadomości sprawozda- 
nie komisyi rewizyjnej i udzielono Zarządowi 
głównemu absolutoryum z rachunków za rok 
ubiegły. Do komisy: rewizyjnej na rok nastę 
pny wybrano pp. Źardeckiego, Filimowskiege 
i d Abancourta. 

Następnie przystąpiono do debaty nad 
wnioskami o zaprowadzenie sądów polubownych 
w Kółkach. 

Posiedzenie trwa dalej. 


kd 1 
Z izby sądowej. 
Lwów, 5 lipca. 
(„Kapuś”). 

Rozprawa przeciw więżniowi Dolkowi, o 
skarżonemu o zamordowanie drugiego więźnia 
Smarzewskiego, o blużnierstwo, i liczne kra- 
dzieże, zakończyła się wczoraj popołudniu. Sę 
dziowie przysięgli potwierdzili winę Dolka m 
kierunku wszystkich tych zbrodni, a na pod 
stawie tego werdyktu wydał trybunał wyrok 
skazujący Dolka na karę śmierci przez powie- 
szenie. 

Razem z rozprawą Dolka toczyła się jesz: 
cze rozprawa przeciw kilku jego kolegom zło- 
dziejom, z których Hryńko Mastykarz został 
skazany na 6, Wiktor Dubiecki na 3 lat cięż- 
kiego więzienia, a kochanka  Dolka, Eleonora 
Piezia na 6 miesięcy ciężkiego więzienia. 

Dolek po ogłoszeniu wyroku zachował się 
w sposób niesłychanie krnąbrny i arogancki. 
Powiedział: „Przyjmuję wyrok — możecie mnie 
nawet zaraz powiesić“; potem obrzucił try- 
bunał i sędziów przysięgłych obelgami, a prze- 
chodząc do kaźni pod eskortą kilkunastu stra- 
źników z najeżonymi bagnetami, lżył przypa- 
trującą mu się publiczność. 

* * * 
Kołomyja, 4 lipca. 
(Banda morderców). 

Przed tutejszym trybunałem przysięgłych roz- 
poczęła się rozprawa karna przeciwko szajce nie- 
bezpiecznych złodziei i morderców, oskarżonych o 
szereg rozbojów i kradzieży, oraz o zamordowanie 
karczmarza w Załuczu Kopla Siegelwachsa, a 
o ugiłowane morderstwo jego rodziny, Opryszkam 
tymi są: Michał Nadurak, Wasyl Mykietiuk, Dmy 
tro Tkaczuk, Nykoła Kurdyban i Wasyl Podibry- 
wny. Madurak, Mykietiuk i Podibrywny uciekli 
byli przed dwoma tygodniami z aresztu śledczego, 
ale ich schwytano. Akt oskarżenia zarzuca szajcć 
kilkanaście niezwykle zuchwałych kradzieży, dt 
których oskarżeni się przyznali. Co do morderstw: 
w Załuczu, to stwierdziło śledziwo, że oskarżen 
udali się na upatrzony teren zbrodniczej operacyi 
nocą, kiedy wszyscy byli pogrążeni w głębokim 
śnie. Wieczorem jeden ze zbójów wszedł na reko- 
nesans do karczmy i pijąc wódkę, dokładnie za- 
poznał się z rozkładem pomieszkania. Morder- 
stwa dokonali zapomocą siekiery i drągów- 

Rozprawa potrwa do soboty, 
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PRZEGLĄD z deia 6 Lipca 1901 


KRONIKA. 


Lwów 5 lipca. 


Prezydent dr. Małachowski wyjeżdża po 
skończeniu sesyi sejmowej na cztery tygodnie na 
urlop. 

Wielką owacyę zgotowano wczoraj w teatrze 
Helenie Modrzejewskiej po przedstawieniu „War- 
szawianki*, Po zapadnięciu kurtyny, rozległy się 
entuzyastyczne brawa, oklaski i okrzyki na cześć 
genialnej artystki. Gdy kurtynę znów podniesiono, 
wszyscy powstali z miejsc, a skoro na scenie uka- 
zała się Modrzejewska, posypały się ku niej z lóż 
i balkonów setki bukietów z róż. Artyścii artystki 
biorący udział w przedktawieniu i ci którzy tego 
wieczora nie grali, otoczyli znakomitą artystkę, 
a gdy Modrzejewska pochyliła się, by zbierać rzu- 
cone jej bukiety, artyści rzucili się na kwiaty i po- 
częli nimi obsypywać swą znakomitą koleżankę. 
Wśród tego wystąpił dyr. Pawlikowski i wręczył 
artystce okazały wieniec wawrzynowy. W wspa- 
niałej tej owacyi brała publiczność gorący udział; 
wszyscy byli wzruszeni tem, co się działo na sce- 
nie, lecz teraz dopiero nastąpił najpiękniejszy mo- 
ment owacyi, Na scenę wystąpił autor „Warsza- 
wianki* Wyspiański, a ucałowawszy Modrzejewską 
w rękę, włożył jej na głowę djadem, uwity z sre- 
brnych liści wawrzynu. Z tego przepięknego wieńca 
zwisały ku ziemi długie białe wstęgi jedwabne, 
a na nich widniał napis: „Sławie! Sławie | Sławie 
służ!“ „Helenie Modrzejewskiej“. Artystka wzru- 
szona niezwykłym tym hołdem poety, ze lzami 
w oczach dziękowała Wyspiańskiemu, niemniej dyr. 
Pawlikowskiemu, artystom i publiczności i nie ustą- 
piła ze sceny, dopokąd nie podniosła ostatniego 
kwiatka, rzuconego jej pod stopy. Takiej owacyi 
Lwów nie pamięta, a kto w niej uczestniczył, nigdy 
jej nie zapomni. 

Na peronie dworca lwowskiego umarła 
wczoraj nagle Malcia Tempelbaumowa, licząca lat 
30. Przywieziono ją z Lubaczowa chorą, aby ją u- 
mieścić w szpitalu. Skoro ją jednak wyniesiono 
z wagonu, chora umarła. 

Wycieczka w Janowie. Ochotnicza straż 
ogniowa w Janowie urządza pojutrze, w niedzielę, 
wycieczkę, którą nazwała „olbrzymią secesyą na 
królewską górę w Janowie", W program wchodzą 
oprócz zwykłych rozrywek także wyścigi na ło- 
dziach i zabawy sportowe, Początek o godz. 3 po 


południu. 
Ze zdrojowisk. Do Krynicy — jak wy- 
kazuje dziewiąta lista gości — przybyło w czasie 


od 26—27 czerwca na kuracyę 156 osób, 

Sprawy nauczycielskie. Tegoroczny zjazd 
członków Tow. pedagogicznego odbędzie się w 
Przemyślu dnia 15 i 16 bm.; zaś dnia 17 bm. od- 
będzie się pierwszy wiec nauczycielski dla omó- 
wienia spraw żywotnych nauczycielatwa ludowego 
w Głalicyi. 

Konkurs na jedno miejsce w Zakładzie św. 
Kazimierza dla sierót we Lwowie rozpisuje komi- 
sya Instytutu ubogich chrześcijan. Podania należy 
nadsyłać na ręce tej komisyi w pałacu arcybisku- 
pim przy ul. Czarnieckiego, 

Niesłychany fakt. Między gośćmi, którzy 
przybyli na zjazd Sokołów, znajdował się także ja- 
kig jenerał rosyjski Aleksander Fjedorowicz Rit- 
tich; nazwisko jego niesłowiańskie, ale za to aspi- 
racye ultrapanslawistyczne. Przytem  jenerał ten 
dopuścił się wysokiej nieprzyzwoitości wobec pań- 
stwa, żyjącego z Rosyą w stosunkach przyjaznych. 
Oto, wyjeżdżając z Pragi, wystosował list do Cze- 
chów i ogłosił go w Narodnich listach, list, który 
w formie odezwy wzywa Czechów, aby zamiast być 
wiornymi poddanymi Austryi, zwracali swe aspira- 
cye ku białemu carowi i ku Rosyi. W liście tym 
między innemi czytamy co następuje : 

„Pozdrowienie Czechom! Przybyłem do was 
z dalekiego wschodn słowiańskiego, z drzemiących 
lasów lodowatej północy, z niezmiernych stepów 
nad morzem Czarnem. Przybyłem, aby wam okazać 
naszą miłość rosyjską i powiedzieć wam, że może- 
cie w zupełości zaufać potędze Rosyi. Przybyłem, aby 
wam przypomnieć rzecz główną, że powinniście ba- 
dać i poznać ten niezmierny kraj rosyjsko-słowiań- 
ski. Tam anajdziecie wszystko, czego szukacie, czego 
się spodziewacie, a nawet znajdziecie więcej, niż przy- 
puszczacie, Znajdziecie tam nieprzebrane bogactwo na- 
tury, pracę ducha i rąk, postęp ekonomiczny i przemy- 
słowy, ale znajdziecie także silę i Bwiadomość naro- 
dową, ciągle wzrastającą a zasadzającą się na prze- 
konaniu, że wszyscy człoukowie narodu muszą 
służyć narodowi. U nas wszystko dzieje się dla 
narodu; we wspólnej i niepodzielnej miłości do na- 
rodu tkwi nasza wewnętrzna siła, a gdzie tej we- 
wnętrznej siły nie brak, tam potrzeba tylko spo- 
gobności i pobudki, aby ona i na zewnątrz się ob- 
jawiła. Nietylko ogromna, uiezwyciężona siła ma- 
teryalna, ale także ta siła moralna w każdem działaniu 
nas będzie wspomagała. Dopiero gdy poznacie Ro- 
syę, dowiecie się, gdzie jest źródło siły słowiańskiej, 
Pod tym znakiem będzie zwycięstwo. Pragnę z ca- 
łego serca, ażeby Bóg dokonał wskrzeszenia narodu 
czeskiego. Niechaj Bóg da Czechom poznać pra- 
wdziwą swobodę narodową. Niech Bóg podniesie 
ich Świadomość narodową, ich Kkultrę i język i 
obdarzy ich dobrami ziemskiemi, uż stosunki ich 
handlowe sięgać będą od morza Adryatyckiego do 
Oceanu Spokojnego. Amen, amen, powiadam wam. 
Wierzcie i miejcie nadzieję w Bogu. Bóg jest 
wielki, on stworzył naszą słowiańską Rosyę*. 

Zmiana nazwiska. P. Leszek Cukier, wła- 
Ściciel drogueryi we Lwowie, zmienił za zezwole- 
niem namiestnictwa nazwisko rodowe „Cukier* na 
„Sładowski*. 

W archikatedrze łacińskiej zaprowadzone 
będzie niebawem oówietlenie elektryczne. Jak wia- 
domo, nowość tę posiada we Lwowie dotąd tylko 
kościól $w. Maryi Magdaleny, j 

Artyści teatru krakowskiego w liczbie 
dwunastu urządzają wycieczkę artystyczną do Kry- 
niey, Szczawnicy i Zakopanego, gdzie dawać będą 
w sezonie letnim przedstawienia teatralne. 

Śmierć na wieży Maryackiej. W nocy 
z środy na czwartek zmarł wskutek wewnętrznego 
krwotoku płucnego trębacz hejnałów Antoni Do- 
łęga. Zmarł na posterunku swoim na wieży kościoła 
N. P. Maryi w Krakowie, skąd przez lat 18 wy- 
grywał na trąbce hejnały. 

Plac Krakowski, mimo sąsiedztwa okazałego 
gmachu teatralnego, dotąd niezmiernie brudny i cn- 
chnący, powoli zacznie się oczyszczać. Ważny krok 
w tym celu uczynił Magistrat przez zniesienie na 
tym placu straganów; przekupniom, którzy tam 
roztasowywali się ze swymi towarami, a odpadkami 
z jadła zanieczyszczali do niemożliwości ów plac, 
wyznaczył Magistrat miejsce inne, mianowice plac 
Węglarski. Zrazu przekupnie oburzyli się na to 
i zademonstrowali nawet w środę przed ratuszem, 
ale prezydyum magistratu wytłómaczyło im, że ze 
względu na zdrowotność Lwowa zarządzenie to jest 
konieczne i cofnięte nie będzie, burza więc ucichła, 
Wezoraj miano wnieść na Radzie miejskiej inter- 
pelacyę w tej sprawie, ale skończyło się na zapo- 
wiedzi — i bardzo słusznie. 

lub. Wczoraj w kościele parafialnym w Zar- 


szównej, córki śp. Feliksa z Oleksowa Gniewosza i 
Ilzydory z Gniewoszów z panem Stefanem Jordan 
Rozwadowskim ck. podkomorzym i porucznikiem ar- 
tyleryi, synem Bolesława Jordan Rozwadowskiego 
i śp. Jadwigi z Żarskich, 

Kandydatury. Jako kandydatów do Rady 
państwa z Krakowa w miejsce śp. Weigla wymie- 
niają prócz prof, Jordana, także dyrektora szkoły 
realnej Petelenza, oraz p. Tadeusza Rutewskiego. 
Socyalni demokraci mają podobno wysunąć kandy- 
daturę p. Marka. 

Przy ogólnych wyborach sejmowych — jak 
nam donoszą z Krakowa — wystąpią jako kandy- 
daci: prof. uniw. Władysław Jaworski, prof. Jor- 
dan, prezes Rady wyznaniowej Horowitz, adwokat 
Herman Seinfeld i p. Daszyński. 

Klęska gradowa. Z Liska nam p'szą: Dnia 
25 czerwca nawiedziła północno-wschodnią część 
powiatu liskiego gwałtowna ulewa połączona z gra- 
dem. Gminy Jasień, Jałowe, Zamłynie, Hoszów, 
Hoszowczyk, Zadwórze, Rabe, Żołobsk i Czarna 
zostały srodze ową klęską dotknięte, tak, że obec- 
nie wszystkie plony, a nawet konieze, łąki i pa- 
stwiska zostały zupełnie zniszczone, O rozmiarach 
klęski świadczy okoliczność, że wszystkie grunta 
zostały pokryte grubą warstwą gradu, który w nie- 
których miejscach naniesiony wodą piętrzył się na 
wysokość od *, do 1 metra i że grad jeszcze 
trzeciego dnia po burzy znajdował się na polach. 
Gdzie nie dokonał zniszczenia grad, tam wyrządził 
szkodę wylew rzek miejscowych, który na drodze 
powiatowej z Ustrzyk do Lutowisk zniósł zupełnie 
7 mostów murowanych i część drogi doszczętnie, 
zaś na część drogi usunęła się góra. Tysiące ludzi 
popadło w nędzę, co jest obecnie tem dotkliwsze, 
iż na przednowku nawet inwentarza nie ma gdzie 
popaść, lub czem pożywić. Ludność gmin, klęską 
dotkniętych, narażona jest na ostateczną ruinę, 
a w szczególności na klęskę głodową i zupełną 
utratę inwentarza żywego, który dla braku paszy 
biedni już teraz będą musieli sprzedać, 

Ofiary. Od p. Ł. T. z Werchraty otrzyma- 
liśmy 2 K. na budowę kościoła św. Elżbiety we 
Lwowie. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 12 w poł. 
1-17 R. Bar. 162, Podnosi się. Pogodnie. 

Myśli. 

Jaka to licha i nędzna miara: rozsądek, gdy 
przyjdzie nim mierzyć albo rzeczy bardzo wielkie, 
albo genialne, albo pełne grozy. Ten rozsądek, któ- 
ry tak dobrze posługuje w zwykłych warunkach 
życia, staje się wówczas starym błaznem. Zdaje mi 
się, że również zwyczajna mieszczańska etyka nie 
może być miarą dla wielkich namiętności. 

Henryk Stenkiewicz. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek na dochód Towarzystwa dziennika- 
rzy polskich „Koncert* i „Przedstawienie* z łaska- 
wym udziałem pań: H. Modrzejewskiej, Ludwiki 
Marek - Onyszkiewiczowej, p. Al. Bandrowskiego; 
artystów naszej sceny i orkiestry teatralnej. — Jutro 
w sobotę po raz Iszy: „Trzy życzenia" operetka 
w 3 aktach Ziehrera. — W niedzielę o wpół do 4 
po poł. po raz Igi „Trzy życzenia“. W niedzielę 
o wpół do 8mej wieczór, po raz IXty i ostatni 
w tym sezonie „Manru* opera w 3 aktach I. J. 
Paderewskiego. Ostatni i pożegnalny występ Ale. 
ksandra Bandrowskiego. 


Repertuar teatru ruskiego. W sali „Gwiazdy* 
w sobotę dnia 6 b. m. „Czarnomorcy,* operetka 
ludowa w 3 aktach M, Łysenka. W niedzielę 
„Ne chody Hryciu,* sztuka ludowe, ze Śpiewami i 
tańcami w 5 aktach dr. Aleksandrowa. Początek 
punktualnie o godz. 8 wieczorem. 

P. Kost Podwysocki, pierwszy charakterysty- 
czny aktor teatru małoruskiego, wystąpi w prze- 
jeżdzie przez Lwów gościnnie w teatrze ruskim 
w niedzielę dnia 7 b. m. 


Aptekarza Juljusza Schaumana sól żołąd- 
kowa, wyrobiła sobie od więcej jak 20 lat usta- 
loną sławę, jako środek dyetetyczny i wskutek tego 
ogólnego doznała rozpowszechnienia. Działa szybko 
i pewnie przy rozmaitych przeszkodach w trawie- 
niu, cierpieniach żołądkowych, tworzeniu się kwa- 
sów, odbijaniu się itd, tak, że obecnie cieszy się 
jako doświadczony środek domowy wielką wziętością, 
Znakomity skutek zawdzięcza ona racyonalnej za- 
wartości, a niezliczone podziękowania dują dostate- 
czny dowód, jak ulubioną jest sól żołądkowa Schau- 
mana. 


Część ekonomiczna. 


Z kolei. Urzęłowa Gazeta lwowska ogłasza 
rozpisanie publicznej licytucyi ua wykonanie robót 
fundowanych, oraz robót murarskich, kamieniar- 
skich, blacharskich, sztukatorskich, tudzież dostar- 
czenie i osadzenie trawers dla budynku głównego, 
jakoteż na wykonanie odnośnych robót przy tune- 
lach na dworcu kolejowym we Lwowie. Obliczone 
koszta tej budowy wynoszą około 1,326.425 K., — 
Oferty należy wnosić najdalej do 20 lipca 1901 
o godzinie 12-tej w południe do Dyrekcyi kolei 
państwowych we Lwowie. Dotyczące warunki bu- 
dowy, plany itp. mogą być przejrzane w Dyrekcyi 
kolei w oddziale dla konserwacyi i budowy kolei 
na III piętrze drzwi Nr. 308. 


SSE J M. 


(Posiedzenie z 5 lipca). 

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się 0 go- 
dzinie */+ do 11. Po załatwieniu trzech dro- 
bnych spraw (udzielenie koncesyi do poboru 
opłat ÓW AM przystąpiono do dalszego 
ciągu debaty nad ustąwą o włościach ren- 
towych. Ostatni głos w dyskusyi ogólnej 
zabrał sprawozdawca komisyi dr. Pilat i od- 
pierał gruntownie zarzuty, podniesione wczo- 
raj przez mówców opozycyjnych. Niektórych 
z tych zarzutów nie można nawet brać cal- 
kiem na seryo, jak np. zarzutu, że ustawa ta 
uniemożliwi włościanom nabywanie ziemi. Wła- 
ściwie zupełnie przeciwny cel ma ta ustawa, 
gdyż zmierza ona do wprowadzenia lepszego 
podziału własności rolnej. Jeden z mówców 
podniósł, że zamiast kredytem rentowym mo- 
żna dopomagać włościanom zwykłym kredytem 
hipotecznym. Ależ nie może być mowy o zwy- 
kłej pożyczce hipotecznej tam, gdzie idzie o 
dostarczenie kapitału przewyższającego połowę 
wartości posiadłości rolnej. Co się tyczy wy- 
stąpienia dra Bernadzikowskiego, to dziwi 
mówcę to stanowisko klasowe, na którem sta- 
nął ten poseł. Chce on ustawy tylko dla jednej 
klasy mieszkańców tego kraju (tj. włościan). 
W jaki sposób jednak można wobec dzisiej- 
szych stosunków odgrodzić tę jedną klasę? 
Jakaż jest granica tego? Kto jest włościaninem 
a kto nie? Czy włościaninem jest ten, kto mie- 
szka w gminie, czy ten, kto nosi siermięgę ? 
A syn nauczyciela ludowego, który ukończy 
szkołę rolniczę i zechce osiąść na wsi i utwo- 


szynie odbył się ślub panny Aleksandry Qniewo- jrzyć włość rentową, czyż ten nie będzie wło- 


ścianinem ? Kto ma o tam decydować, kto jest 
włościaninem, a kto nie? Są to rzeczy dziś 
wręcz niemożliwe do określenia, bo dziś różnie 
stanowych nie mą i nie powinno byś, a jedy- 
nem kryteryum jest zawód. Kto jest z zawodu 
rolnikiem, do tego ma się odnosić ta ustawa. 

W końcu podnosi mówca, jak ogromne 
społeczne znaczenie ma ta ustawa, która na po- 
zór tak skromnie wygląda. Umożliwia ona na- 
bycie ziemi z malutkim kapitałem, umożliwia 
tym, którzy już mają trochę ziemi, rozszerze- 
nie swej posiadłości. Wogóle daje ona możność 
każdemu podniesienia się i dojścia do lepszej 
doli. (Oklaski). 

Po wyczerpaniu dyskusyi ogólnej poddał 
marszałek pod głosowanie wniosek p. Oleśni- 
ekiego o przejście do porządku dziennego nad 
całą tą sprawą. Wniosek ten upadł, gdyż gło- 
sowali za nim tylko Rusini. 

W dyskusyi szczegółowej postawił p. Śre- 
dniawski do paragrafu 1 poprawkę tej treści, 
iż pożyczki rentowe udzielane być mają tylko 
nowopowstającym gospodarstwom, a nie już 
istniejącym. Poprawka ta nie uzyskała jednak 
dostatecznego poparcia i paragraf pierwszy 
przyjęto bez zmiany. 

Przy paragrafie 2 (pojęcie włości realnej 
i pożyczki realnej) postawił p. Klemensie- 
wicz poprawkę, aby za posiadłość rolniczą 
średnich rozmiarów uznano gospodarstwo, obej- 
mujące grunta od 8 do 60 hektarów, a nie do 
120 hektarów, jak proponuje komisya. — Po- 
prawkę tę popierał p. Wachnianin, gdyż 
gospodarstwo o 120 hektarach a więc 200 mor- 
gach, to już mały obszar dworski. P. Urbań- 
ski sprzeciwiał się uchwaleniu poprawki p. 
Klemensiewicza. 

Także p. Wład. Wiktor Czaykowski prze- 
mawiał przeciw poprawce a za wnioskiem ko- 
misyi. Za poprawką p. Klemensiewicza prze- 
mawiali jeszcze pp. Okuniewski i Bernadzi- 
kowski, przyczem ten ostatni złożył imieniem 
klubu ludowego oświadczenie, że jeżeli po- 
prawka ta nie zostanie uchwalona, natenczas 
klub ten w trzeciem czytaniu głosować będzie 
przeciw ustawie. W głosowaniu przyjęto 
poprawkę p. Klemensiewicza 49 
głosami przeciw 42 i w ten sposób zmniej- 
szono obszar włości rentowej do 60 hektarów. 

Przy paragrafie 4 dotyczącym warunków 
udzielenia pożyczki rentowej zgłosił p. Pa- 
szkowski poprawkę, ażeby służebności ciężące 
na gruntach nie były bezwarunkową prze- 
szkodą udzielenia pożyczki reutowej. Izba 
przyjęła tę poprawkę. 

Przy paragrafie 6 domagali się pp. Klemen- 
siewicz i Słotwiński, aby także Sch, zostają- 
cym pod opieką lub kuratelą, dano możność 
tworzenia włości rentowych przez opiekunów 
lub kuratorów. 

P. Wachnianin zaś domagał się, aby 
wolno było tworzyć włości rentowe tylko ta- 
kim osobom, które są poddanymi austryackimi 
i przynajmniej od 5 lat mieszkają w powiecie. 
Poprawka p. Wachnianina nie uzyskała dosta- 
tecznego poparcia, zaś poprawkę co do mało- 
letnich, odrzucono w głosowaniu. 

Przy paragrafie 8 zażądał p. Bojko, aby 
raty pożyczki rentowej płacone były nie w ra- 
tach kwartalnych, ale półrocznych. Izba przy- 
jęła wniosek p. Bojki. i 

Przy § 14, „granice bezpieczeństwa po- 
życzki rentowej 1 renty“ zabrał głos p. A bra- 
hamawicz i wyraził obawę, że postanowie- 
nie tego $, iż pożyczka rentowa może wynosić 
trzy czwarte wartości eałej włości, narazi 
fundusz krajowy na straty. Niebezpieczeństwo 
to tem większe jest, że komisya nie wciągnęła 
do ustawy przepisu, zawartego w projekcie 
Wydziału krajowego, iż ten, kto otrzymał po- 
życzkę rentową, jeżeli przedwcześnie chce 
spłacić tę pożyczkę, musi zapłacić wysokie 
poenale. W ten sposób bowiem ułatwiono nad- 
użycie włości rentowych w celach spekulacyj- 
nych. Nadto zważyć należy, że u nas renta 
gruntowa już teraz znacznie jest obciążona, a 

rócz tego, wskutek niepomyślnych stosunków 

limatycznych, jest ogromnie zmienna. Tedy 
Wydział krajowy będzie bardzo często zmu- 
szony ulbo objąć w sekwestr włości rentowe, 
tj. obszary małe, składające się z jakich 12 
morgów, które nawet nie potrafią opłacić ad- 
ministratora, albo też sprzedać je drogą licyta- 
cyi. Cel więc całej ustawy byłby chybiony. 
Dlatego mówca proponuje, aby uchwalono, że 
pożyczka może najwyżej wynosić dwie trzecie, 
a nie trzy czwarte wartości gruntu. 

Posiedzenie trwa dalej. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Londyn 5 lipca. W Izbie gmin zapytał 
dep. Raudles, czy nie byłoby rzeczą korzystną 
dla zwiększenia zainteresowania się kolonij o- 
gólnymi interesami państwa, aby w tytule 
króla „królewska Mość“ wyrażone nadto było 
dobitnie królewskie i cesarskie zwierzchnictwo 
nad całem państwem wielkobrytańskiem. Lord 
Chamberlain odpowiedział na to, że już zaczął 
w tej sprawie porozumiewać się z koloniami. 

Oberhausen (Nadreńska prow.) 5 lipca. 
Odbył się tu wiec przedwyborczy Polaków z 
okręgu Miilheimskiego, celem omówienia stano- 
wiska Polaków w uzupełniających wyborach 
do parlamentu, które się odbędą za kilka ty- 
godni. Przewodniczył prezes centralnego komi- 
tetu polskiego wyborczego p. Wojczyński. 
Oświadczono się za postawieniem osobnego 
kandydata polskiego dla obliczenia sił, a za 
głosowaniem na rzecz centrum, ewentualnie w 
drugiem głosowaniu i to tylko w tym razie, 
jeśli żądania Polaków w sprawie opieki ducho- 
wnej w polskim języku będą uwzględnione. 
W obronie centrowców przemawiał jedynie 
ksiądz Lambertz, kapłan narodowości niemie- 
ckiej, ale władający językiem polskim. Stron- 
nicy socyalnej demokracyi wogóle zrazygno- 
wali z zabierania głosu, widząc powszechne 
usposobienie do głosowania na polskiego kan- 
dydata. W niedzielę d. 7-go lipca odbędą się 
jeszcze wiece w 4 innych miejscowościach, po- 
czem postawiony będzie kandydat. 

Praga 56 lipca. W sejmie czeskim zapro- 
ponował p. Forst imieniem komisyi budżeto- 
wej zaproszenie Wydziałów krajowych wszyst- 
kich krajów koronnych, aby wspólnie zażądały 
od rządu zezwolenia na zaprowadzenie krajo- 
wego dodatku do podatku od piwa. Poseł 
Forst żalił się, że rząd nie zostawił sejmom 
dość czasu na załatwienie budżetu; mówca 
oświadczył, że finanse kraju są rozpaczliwe, a 
jako przyczynę tego stanu podał polityczne 
stosunki i konkurencyę gospodurki państwo- 
wej z krajową, ubolewał, że do spokojnych do- 
tąd obrad sejmowych wciągnięto spory poli- 
tyczne, i oświadczył, że stan finansów krajo- 
wych jest tak opłakany, iż nie pozostaje nie 


innego jak apelować do pomocy państwa. Po- 
datek od piwa jest bardzo niepopularnym, a 
przeprowadzenie go kosztowne. 

Po przemówieniu kilku jeszcze mówców 
dyskusyę zamknięto. Generalny mówca contra, 
Prasek zarzucał młodoczechom, że zaniedbali 
we właściwym czasie udać się do rządu o sa- 
nacyę finansów krajowych. Stronnietwo mówcy 
nie może przyznawać racyi polityce młodocze- 
chów i pozostaje przy starej czeskiej polityce 
chłopskiej (oklaski u agraryuszy). Generainy 
mówca pro p. Herold nazwał przemówienie 
Praseka mową agitacyjną przeciw młodoczechom. 
Sanącya finansów krajowych nie da się uzy- 
skać przez żadne przyrzeczenia rządu, tylko 
n+ drodze ustawodawczej. Ponieważ momenta 
polityczne wciągnięto do dyskusyi, przeto mu- 
sieli rułodoczesi odpowiedzieć, ażeby się nie 
wydało jakoby w sprawach narodowych byli 
niedbałymi, albo trwożliwymi (okiaski). Osta- 
tecznie przyjęto wnioski komisyi budżetowej z 
pewnemi modyfikacyami. 

Konstantynopol 5 lipca. Badania owego 
człowieka, który zachorował w Konstantyno- 
polu wśród podejrzanych objawów, wykazały, 
Że ma się do czynienia z dżumą. Jest to 
już drugi wypadek dżumy w Konstantynopolu. 

Londyn 6 lipca. „Biuro Reutera“ donosi 
z Buenos Ayres, że rząd prosił parlament o 
zaprowądzenie stanu oblężenia na pół roku. 

Nowy Jork 5 lipca. Trzech zamaskowa- 
nych rozbójników zatrzymało wczoraj po po- 
łudniu w stanie Montana pociąg kolei żela- 
znej. Napastnicy wysadzili w powietrze -wagon 
pocztowy, zrabowali stamtąd 40.000 dolarów i 
uciekli. Z podróżnych nie obrabowali nikogo. 
Pewien podróżny i dwóch konduktorów zo- 
stali przez rozbójników zranieni wystrzałami 
z rewolweru. 

Gelsenkirchen 5 lipca. Na wielki wiec 
górniczy, zwołany przez Związek Polaków w 
Niemczech, przybyło około tysiąca osób, mię- 
dzy niemi znaczna liczba ewangelickich Mazu- 
rów z Prus wschodnich. Referat o stosunkach 
polskich górników w Westfalii i prowincyi 
nadreńskiej miał p. Wilkowski. Następnie prze- 
mawiał redaktor Antoni Brejski z Bochumu i 
kilku innych mówców. Uchwalono petycyę do 
pruskiego ministra handlu Móllera, który był 
posłem z nadreńskiego okręgu wyborczego. 
Wybrano też komisyę górniczą, która się ma 
zajmować wyłącznie sprawami polskich górni- 
ków w Westfalii. 

Budapeszt 5 lipca. Sprawozdanie o stanie 
zasiewów z dniem 30 czerwca: W ostatnich 
10 dniach czerwca upały w wielu okolicach 
wyrządziły znaczne szkody, w innych zaś 
wskutek obfitych deszczów wiele pól zalała 
woda. Także grad, orazrdza wyrządziły szko- 


dy. Widoki żniwa pogorszyły się, wypadnie ono| 


gorzej niż w roku ubiegłym. Z pszenicy jarej i 
ozimej spodziewają się plonu 36 milionów cen- 
tnarów metrycznych. Z żyta ozimego oczekują 
pomyślniejszego wyniku niż w poprzednim roku. 

Jęczmień ozimy ani co do jakości, ani 
ilości nie jest zadowalający. Zbiór owsa bę- 
dzie słabszy, nawet słabszy od zbioru jęczmie- 
nia. Rzepak wydał także słaby plon. Kukuru- 
dza rozwija się zadowalająco. Len, konopie 
i tytoń wzmocniły się wskutek opadów. Pa- 
stwiska i buraki cukrowe również się polepszyły 
znacznie wskutek deszczu. Kartofle rozwijają 
się dobrze. Sady i winnice rokują dobre zbiory. 
Chmiel znacznie się poprawił. Spodziewany 
plon pszenicy 36.2 cetn. metr. (38.4 w r. z.), 
żyta 11.76 (11.1 w r. z.), jęczmienia 10.2 (11.7 
w r. z.), owsa 9.6 (10.3 w r. z.). 

Londyn 5 lipca. Do Timesa donoszą z Bue- 
nos Aires, że przeciw prezydentowi Roca i byłemu 
prezydentowi Pellegriniemu odbywają się pod do- 
wództwem studentów liczne demonstracye. Domy 
ich obrzucono kamieniami. Pellegriniego raniono 
kamieniem w głowę. Policya nie jest w Stanie 
utrzymać porządku. Demonstracye wciąż trwają. 
Senat i Izba deputowanych uchwaliły stosownie do 
żądania rządu ogłoszenie stanu oblężenia. 

Paryż 5 lipca. Figaro donosi, że Loubet za- 
mierza w dniu 14 lipca tj. w dniu święta narodo- 
wego ułaskawić hr. Lur-Saluce'a. 

Petersburg 5 lipca. Nowoje Wremia do- 
nosi, że w jesieni komisya akademii naukowej 
przystąpi do zreformowania kalendarza rosyj- 
skiego. 

Warszawa 5 lipca. Zarządowi kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej zezwolono wypuścić obli- 
gacyj na sumę 15 milionów rubli z zastrzeże- 
niem, że minister skurbu oznaczy warunki 
emisyi. 

Berlin 5 lipca Do Berliner Tagblatt dono- 
szą z Kassel: Na wczorajszem posiedzeniu ra- 
dy miejskiej przewodniczący, mówiąc o kata- 
strofie „Trebertrocknungsgesellschaftu*, pro- 
sił ludność o zachowanie spokoju i zapewniał, 
że kupcy w Kassel nie będą zbyt dotknięci tą 
katastrofą. To samo pismo donosi, że browar 
Loscha, którego właścicielami są bracia Stumpf, 
członkowie rady nadzorczej wymienionego wy- 
żej upadłego Towarzystwa kasselskiego, popadł 
również w konkurs. ludność w Kassel jest 
nadzwyczaj rozgoryczona. Generalny dyrektor 
„Trebertrocknungsgesellschaftu* Schmidt u- 
ciekł zdaje się za granicę. Rwvzesłano za nim 
listy gończe. 

Nowy Jork 5 lipca. Agent boerski Paar- 
son wydał odezwę do narodu amerykańskiego, 
zawierającą prośbę o zaprzestanie dostarczania 
Anglikom w południowej Afryce broni i amu- 
nicyi, gdyż przez to przedłuża się tylko okru- 
cieństwa wojny. Bez tych dostaw wyczerpała- 
by się siła wojenna Anglii, a wojna zakonczy- 
łaby się na korzyść Boerów. f 

Paryż 5 lipca. W ogłoszonej przez rząd 
„żółtej księdze“ w sprawie Chin powiedziano, 
że Niemey i Francya w kwestyach finanso- 
wych idą ręka w rękę, a opozycyę stanowią 
Anglia i Stany Zjednoczone. a 

Pekin 5 lipca, Wojsko niemieckie opu- 
szcza dziś Paotingfu. Francuzi wzbraniają się 
opuścić to miasto przed jesienią, ponieważ jest 
obawa ponowienia się rozruchów. 

Kassel 5 lipca. Do majątku towarzystwą 
„Actiengeselischaft für Trebertrocknung* o- 
twarto wczoraj konkurs. Generalny dyrektor 
tego Towarzystwa Schmidt znikł, a prezesa 
rady nadzorczej Sumpfa aresztowano. 

Nowy Jork 5 lipca. Wskutek wielkiego 
upału umarły onegdaj w Manhattan 102 osoby, w 
w Brooklynie 77. 

Londyn 5 lipca. Rozprawę przeciw hrabiemu 
Russelowi o dwużeństwo odroczono do 6 sierpnia. 
CEO O ZEE S> 


HOTEL GEORGE. 
Przyjechali dnia 6 lipca. Księżna S. Lorenzo 
z Neapolu. Hr W. Korytowski z Płotycz. Hr. A. 
Wodzicki i W. Dadlez z Krakowa. T. Aritonowicz 
iz Suczawy, T. Waydowski z Tarnopola, H. Müller 
i dr. J. Orłowski z Wiednia. M. Burzyński z Bu- 


czacza. 0. Kaczanowska z Kijowa, L. Szawłowski 
z Rukomysz, St. Skrzyński z Bachorza Dr. L. Na- 
zarkiewicz z Bozen. G. Kownacki z Wołynia. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Przyjechali 5 lipca. Hr. J. Ożarowski z Wy” 
socka. J. Dworski z Przemyśla, A. Zagórski z Brze- 
żan. F. Stanek z Wiszenki. M. Wilczek z Gródka. 
M. Słotwińska z Krukienic. Podp. Röster z Mostów 
wielkich. A. Priwożnik z Wiednia, W. Landau z 
Podwysokiego. J. Chomicki z Tarnopola. 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 5 lipca. L. Gliński iS. Za- 
łęski z Krakowa, J. Berezowski z Cherostkowa, 
E. Steinsberg z Brodów, A. Józefowiez i O. Tomo- 
wicz z Czerniowiec, H. Wolska z Siennowa, H. 
Gmetschel z Krzeszowic, A. Janiczek z Lubaczowa, 
S. Zwolski z Bryniec, S. Cieński z Wodnik, M. 
hr. Komorowska z Wołynia, 5. Kolesza z Kijowa, 
W. Rudner z Czerniowiec, J. Jachnerowa z Wied- 
nia, L. Weleżyński z Grusowie, A. Wigner i H. 
Frendel z Czerniowiec, L. Eydziatowicz z Rzeszowa, 
S. Piątkowski z Józefówki, B. Zukiewiczowie z 
Rozalówki, A. hr. Dzieduszycki z Jasionowa. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


COLOS SEVM THORM 


Codziennie przedstawieme. Początek o godzinie H. Hilety 
wcześriaj do ycia w biurze Płohna. 


Dr. Michał Śliwiński 


z KRAKOWA ordynuje przez lato 
w RYMANOWIE 


p _ (Dom Zortaka). a 
Dr. Marceli Paneth 
adwokat krajowy : 
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
ui. Syksiuska 5, 


Galicyjska Kasa Oszczędności 
| we Lwowie. 
Stan wkładek z 1 stycznia 1901 
wynosił na-77.154 książeczkach 

K. 67,089.936'592 
Stan zaś wkładek z30ym czerw- 
ca 1901 na 79.499 książeczkach 


wynosi 67,768. 853.37 
Okazuje sie przy- 


rost kapitału : 
K. 678.91678 


Atelier dentystyczne, ul. Hetmańska |. 6, 
w którym wykonuje się plombowanie, rwanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych w kauczuku i zło- 
cie bez płyty. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Założony w r. 1853 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety. o 
Losy na spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy sprzedajemy w dcgodnych spła- 
tach miesięcznych. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. 
Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincji. 


„ Wiedeń 5 lipca. (Giełda towarowa). Ou- 
kier (spokojny) 2390. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (brak interesów) 40:60. 

Berlin 5 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty an 
strynckie 85:20. Spirytus 0000. 

Paryż 5 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10062. Mąka („Fleur de Pa 
ris“) 26:26, 

Frankfurt 5 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 201'90. Koleje państwo- 
we 00000. Alpiny 000'00. Disconto 176'80. 
Laura 184:60. 

Wiedeń 5 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pazenica 
na jesień 8'17—8'18, na wiosnę 000—0'00; 
żyto na jesień 715—716, na wiosnę 0'00— 
0'00; kukurudza na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, 
na lipiec-sierpień 5'44—545, na sierpień-wrze- 
sień 0700—0'00, na wrzesień-pażdziernik 5'65— 
5'65, na maj-czerwiec 523—5'25; owies na 
jesień 6:62—6'58, na wiosnę 000—0'00. Rze- 
pak ua sierpień - wrzesień 13'25—13'86, na 
wrzesień -październik 000—0'00, na styczeń- 
luty. Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 
0:00—0'00. 'Tendencya : silna. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 5 lipca. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronach i po 50 klg.) Pszenica 
na październik 7'92—7'98; żyto na paździer- 
nik 675—676; owies na pażdziernik 6'17— 
6'18; kukurudza na lipiec D'138—5'14, na sier- 
pień 5'25—5'26, na maj (1902) 489—490. Rze- 
pak na sierpień 1289—1290. Oferty ua psze- 
nicę: słabe. Chęć kupna słaba. Tendencye : 
mdła. Pogoda: piękna. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1go maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego, 

Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2 3T, 135, 8 40*, 6-10, 8:50, 5-50i 9.50*. 
Z Rzeszowa: 11:45 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 335%, bu, 
10.20*; na Podzamcze: 2:20, 3 12*, 511, 102, 
Z Tarnopola : 800 (na dw. gł); 740 na Podzamcze, 
Z Czerniowiec: 12'15*, 1 45, 6-20. 5:40 i 9'20*. 
Ze Stanisławowa : 11:55, 
Ze Stryja: 810, 110, 4'40, 10 50*, 
Z Sokala : 8 15, 6 00 
Z Janowa 7:45, 12'55; do 15 września w niedzielę i świę- 
ta: 8.00%; do 30 września codziennie: 9'41*, 
Z Brzuchowie do 15 września codziennie: 646 i 850%; 
w niedzieię i święta: 8'14 i 7:36*. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12:45* 8 30, 255, 4'15*, 8-40, 6:20*, 11* 
Do Rzeszowa: 3 30. 
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 155, 630, 9:25, 
1110*; z Podzaracza: 2:08, 6 43, 9.42, 11 32*, 
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7:32* z Podzameza. 
Do Czerniowiec: 2 51*, 2:40, 625, 1025, 10-30*, 
Do Stanisławowa: 6 10*, 
Do Stryja: 6 35, 900, 3-05, 6-35*. 
Do Sokala: 10:20, 7 25*. > 
Do Janowa: 915; do 15 września w niedziela i Święta 
1625, a codziennie 8'15; do 15 września w dni powsze- 
dnie a następnie codziennie 6'30*, 
Do Brzuchowic: do 15 września codziennie 5'45* i 3:26, 
a w niedziele i święta 2'15 i 7:52*. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczune są gwiazdką Pora no- 
ena liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min, 59 rano. 


| 


i 


if 


F ; 
à 
f 


25) 
Wśród szczęku mieczów. 


Epizod z wojny francusko-pruskiej 
przez 
Maksa Pembertona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 


— Potęriać cię, dziecko! Niech mnie Bóg 
broni! —: uspokajała ją dobrotliwie sędziwa 
kobieta. — Serca tysiąca kobiet w kraju cier- 
pią dziś jak twoje, biedaczko ty moja. Ale nie 
powinnyśmy pokazywać naszych łez i niepo- 
koju tym, którzy szukają u nas otuchy i od- 
wagi do spełnienia obowiązku. Kiedy Edmund 
powróci, nie powinien nas zastać bezczynnemi. 
My też mamy nasze dzieło... nasze zadanie do 
spełnienia. Pomyśl tylko, Beato... Niemcy są 
jaż w Schiltingheim.. u bram naszego miasta. 
Jutro... ach! Bóg jeden wie, co nam niepewne 
jutro przyniesie! i Ne 

— Gdyby wszysoy byli podobni do ciebie, 
babuniu, to nie potrzebowalibyśmy się obawiać 
niczego — czule rzekła wnuczka. — I potra- 
fimy cierpieć mężnie, gdy przyjdzie dzień pró- 
by. Czasem, zdaje mi się, że radabym była 
dowieść Edmundowi mojej miłości w ten spo- 
sób. To ciężko być kobietą, kiedy ci, „którym 
ufalismy, dowiedli, że nie mają męzkiego du- 
cha w piersi. W Wórth wydało mi się, że nic 
na świecie nie złamie potęgi Francyi. Nie 
$miem ci opowiedzieć, babciu, co tam widzia- 
łam i jak mi zasłonę zdarto brutalnie z oczu... 
jakie mnie gorżkie ogarnęło rozczarowanie... 
Nie... w Strassburgu będzie inaczej.. Takie 
rzeczy nie mogą się powtarzać... 

— Będzie, jak tam zapisano nam jest w wy- 
rokach Bożych, dziecko — poważnie odparła 
babka. Ale nie traómy ducha, odwagi, wiary! 


O000000000000000000 
goo 
Po cenach 


redakcyjnych ogloszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
Iiwowskich, krakowskich, 


To jedno, co my kobiety przynieść możemy w 
ofierze tym, którzy walczą za ziemię naszą. 
Oddajmy im całe serce, duszę, całe współczu- 
cie nasze... pracę rąk nieudolnych... spokój dni 
naszych.. To obowiązek nasz święty i jedyne 
dziś zadanie... 

Podeszły obie razem do okna, aby się 
przyjrzeć przechodzącemu pułkowi, który ma- 
szerował w tąkt bicia bębnów, z rozwianymi 
w słońcu sztandarami, w całej chwale i blasku 
wojennym. 

Była to niedziela i wszystkie dzwony ko- 
ścielne, rozchwiane w czystem powietrzu, wzy- 
wały wiernych na nabożeństwo. 

Kiedy wojsko przeszło, złożywszy woj- 
skowy pokłon „matce grodu*, której białe wło- 
sy zoczyło w oknie, Beata wyszła z domu i u- 
dała się samą do katedry. Niezwykłe mnóstwo 
ludzi tłoczyło się na ulicy, a nie wyglądali oni 
na wystraszonych grożącym pogromem. Męż- 
czyźni, idąc grupami, rozmawiali o dzielnym 
jenerale Ulrichu; kobiety postroiły się w ja- 
skrawe barwy. Orkiestry grały wszędzie. W ka- 
wiarniach rozprawiano głośno i z ożywieniem; 
nawet w kościołach, z kazalnicy, księża mówili 
o ludzie, walczącym w imię sprawiedliwości 
Bożej i burzę zapału wzbudzili wśród słucha- 
czy. Starzy weterani opowiadali o dawnych 
uwycięztwach za pierwszego cesąrstwa, a małe 
dzieci pobrzękiwały blaszanemi szabelkami u 
boku, wołając wojowniezo: „do broni!* 

Beata szła szybko, obawiając się spóźnić 
na sumę, Na placu Katedralnym zastała ogro- 
mne zbiegowisko, poruszone jakims okrutnym 
popędem, którego zrazu dobrze zrozumieć nie 
mogła. Słyszała rozlegające się dzikie okrzyki, 
brzęk tłuczonych okien w jednej z kawiarń i 
widziała kije i pięście, potrząsane groźnie w 
powietrzu. Jeden z przechodniów objaśnił ją, 
że schwytano szpiega i gotowano się zamordo- 
wać go. Spostrzeżono go w katedrze, z której 


Naśladownictwo zastrzeżone przez markę i próbkę 
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PRZEGLĄD z dnia 6 Lipca 1902. 


uciekł do kawiarni, ale tam go niechybnie do-|a jednak wyglądał tak odmiennie, że przyja- 


sięgnie zemsta ludu i wymierzy mu sprawiedli- 
wość na miejscu. Beata chciała się cofnąć, ale 
tłum rozwścieczony opasał ją zewsząd i po- 
pchnął prawie do drzwi kawiarni. Nawpół 
omdlała i niezdolna wydobyć głosu, musiała 
być mimowolnym swiadkiem okropnej tragedyi. 
Widziała bladego jak trup mężczyznę, rozpa- 
czliwie wołającego miłosierdzia ; włosy jego w 
nieładzie, piana tocząca się z ust, potargane 
ubranie, ręce podniesione, aby zasłonić twarz, 
ale serca tłumu zamknięte były dla wszelkiej 
litości. Mężczyźni pięściami tłukli w niego co 
sił, a jeden z pijanych rzucił mu kufel w twarz, 
która zalała się krwią. Uderzenia kijami świ- 
stały w powietrzu, odbijając się sinymi pręga- 
mi o zbolałe ciało, aż padł w końcu bezprzy- 
tomny w progu, gdzie rozszalała tłuszcza rzu- 
ciła się na niego i zdruzgotawszy mu czaszkę, 
aż mózg rozprysnął się dokoła, rozniosła go 
na sztuki. 

A lud eiągnący pobożnie do kościoła, 
wydał przeciągły okrzyk pochwalny. Szpieg 
zginął. Strassburg załatwił się z nim. Beata 
nawpół przytomna oparła się o ścianę kawiar- 


ni. Czuła straszny zawrót w głowie i wszystko 
zdawało się kręcić dokoła niej na placu. Była 
już bliską osunięcia się na ziemię, kiedy nagłe 


silne ramię otoczyło jej kibić, 
szepnął jej na ucho: 
— (Cicho! Przyniosłem przyrzeczone wia- 
domości. 
Spojrzała zdumiona w twarz, którą od- 
razu poznała, mimo jej przecharakteryzowania. 
Przed nią stał Brandon North. 


a znany głos 


ROZDZIAŁ XIX. 

Ubrany był po cywilnemu, z francuska, 
miał na głowie miękki jedwabny kapelusz, a 
u szyi krawat niedbale zawiązany. Zresztą nie 
różnił się ubraniem od innych przechodniów, 
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warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich etc. 
czasopism fachowych miejscowych, 
samiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
dzienników 1 ogłoszeń 
Sokołowskiego 


wa Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Ajencqa 


Skład płócien korczyńskichi 
bielizny gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca wybór kołder i materacy włosien- 
nych. NM ac 0 
Rządcę samoistnego z dobremi 
świadectwami poleca biuro F. 
Zagórskiej, Lwów, ul. Chorąż- 
czyzny 2. s oo oM 
~ Koszyk 5-ciokilowy moreli rozsyłam 
wszędzie franko za zaliczką 3 korony. 
Stefan Kiss, eksporter Szabadka (Un- 
DR z 

Proszę się przekonać, że praw- 
dziwie domowy, zdrowy, smaczny wikt 
tylko na maśle, wydaje JADALNIA, 
piac Sciolki 1. 8. a 
_5 pakol na I piętrze, z kuchnią, przed- 
pokojem, wodociągiem, pralnią i stajnią 
od 1 września do wynajęcia. — 3 pokoje 
z kuchnią na parterze zaraz do wynajęcia 
ul. Zyblikiewicza 37. A F 

Studenci z lepszych domów 
znajdą umieszczenie w domu wyższego 
urzędnika, W domu guwerner, fortepian, 
konwersacya w języku polskim, niemie- 
ckim i francuskim. Opieka rodzicielska z 


Niezliczone 


Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącznie uprzyw. 


KARL KRONSTEINER, 


Wyszczególniona złotymi medalami. 


tych wzorach od 16 ct. i wyżej za kiło i równają się 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu. 


Korespondencye w języku polskim. 


gnięcia uspakającego kaszel 


go Ralsamu z zieloną marką ochronną zakonnicy i 
ciem kapslowem i wyciśniętą firmą „Allein echt**. 


w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 


apel Unikać trzeba naśladownietw i zważać na regestrowaną we wszystkich 
krajach zieloną markę ochronną zakonnicy i wyciśniętą firmę Allein echt. 


attesta są do przejrzenia i codziennie przybywają 


odpowiednim rygorem. Adres : „Staranne 
wychowanie“, poste restante Lwów, za o- 
kazaniem kwitu inseratowego. 

c willa o kilku- 
Brzuchowiee, fastu u bik «- 
cyach, pięknie położona, korzystnie do 
sprzedania. Ul. Kopernika 18, II p. 4: 
” Ważne dla gorzelń lub fabryk ko- 
tłarskich, Zarząd gorzelni Krukienice, 
poczta loco, z powodu rekonstrukcyi go- 
rzelni ma zaraz do sprzedania kociół pa- 
rowy cylindryczny, ze zbiornikiem na 
suchą parę, o wytrzymałości 
pary, z blachy 11 mm. grubości, mało 
używany, także o 3 stojące rezerwoary 
miedziane, łącznej pojemności 239 Hkl., 
e blachy 11/, mm. w najlepszym stanie 


do 4 atm. 


oferty pod powyższą adresą. 

Rto chce rychło sprzedać dobra, fol- 
wark lub kamienicę, niechaj krótki opis 
nadeszle do Biura informacyjnego, Lwów, 
Sykstuska 30. 


KONCESYONOWANA 


izba załatwień 


w gmachu Towarzystwa wzajemnej 
pomocy Urzędników prywatnych 
Lwów, plac Dąbrowskiego 5, 

pod kierunkiem i kontrolą Dyrektora te- 

goż Towarzystwa ułatwia kupno i sprze- 

Ż majętności, wydzierżawienie tako- 
wych, pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabyciu machin 

rolniczych, sztucznych nawozów i t. d. 
Poszukuje dwa majątki. Ceny 400.000 

i 600.000 koron. Warunki: dobra gleba, 

budynki, gorzelnia, tudzież dzierżawy z 

gorzelnią. 


Rzeszowa. 


Główny skład we Lwowie w ap 


niu 
Rzeszowie 


. . 4 z 
Licvtacyjna snrzedaź dóbr: 
Boguchwała, Lutoryż i Lutoryż część, tudzież dóbr Niechóbrz i 
Racławówka w powiecie Rzeszowskim położonych. 
Dobra Boguchwała, Lutoryż i Lutoryż j 

we własnej administracyi, zaopatrzone niezwykle doborowym 1 bar- 
dzo obfitym inwentarzem. Dobra te mają najlepszą glebę przepusz- 
czalną, piękny las, doskonałe łąki, chmielarnię, obejmującą kilka- 
dziesiąt morgów, obszerny pałac, znakomite budynki, gorzelnię i 
młyn amerykański, , 
Dobra Niechórz i Racławówka zostają w dzierżawie, z któ- 

rej wyłączoną jest chmielarnia, przynosząca znaczny dochód. i 
Grunta w dobrach tych są najlepszej jakości, a las może być 

już obecnie użytkowany. j 
Obydwa te kompleksy majątkowe położone są w pobliżu 
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14. orygin. obrazów Kossaka!! 


nadto obrazy : Grottgiera, Adjukiewieza, Leopolskiego, Gottlieba, Grochol- 
skiego, Rossowskiego, Raczyńskiego, Tetmajera, Trusza, Dzbańskiego i 
wielu innych, stare obrazy szkoły holenderskiej i niemieckiej, wyczerpane 
premie Towarzystwa sztuk pięknych, stare ryciny, mapy, zegar gdański 
z 17. w. wiele cennych autografów, dzieł, starą porcelanę i t. d. tanio 
do nabycie w Księgarni antykwarskiej oraz handlu dziełami sztuki 
i starożytności Józefa Tomasika, Lwów, pasaż Hausmana 9. 

Autentyczność wyż wspomnianych obrazów stwierdzili najwy- 
bitniejsi artyści-malarze i rzeczoznawcy. 


W dobrach Boguchwała znajduje się stacya kolei i telegraf. 
Majętności te obciążone są pożyczką 4° Banku hipotecznego. 


abryka farb fasadowych 


Wien, Ill Hauptstrasse 120 (we własnym domu). 


Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządcm 
dóbr, o. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa- 
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu- 
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo- 
wniczym jakoteżź właścicielom fabryk i kamienic. 

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai- 


Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone. 


| OO Z "| o 
Na kawałek cukru bierze się celem osią- 
i rozpuszczającego flegmę skutku 20do 40 kropli A. Thierre- 


Pojedyńcze flaszki do otrzymania prawie we wszystkich 
aptekach. Pocztą franko 12 małych i 6 podw. flaszek 4 korony. 
Flakony próbne wraz z prospektem i spisem składów wszyst- 
kich krajów w świecie za nadesłaniem 1 kor. 20 hal. Adre- 
sować należy do A. Thierrego Apteki pod aniołem stróżem 


tece 8. Ruckera. _ 


ipca br. odbędzie się w sądzie obwodowym w 


część znajdują się 


co do 


zamknię- 
11 
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PROSZĘ CZYTAĆ! 


jg Czasopismo kwartalne 
WYKAZ TOWARÓW 


specyalnego składu artyknłów gospodarczych i składn ta-| 
brycznego iarb, lakierów, pokostów itd, 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek I. 38 


na (l. i 000. kwartał już wyszło z druku i jest do dyspozycyi 
Szan. P. T. Publiczności. 
Na łaskawe żądanie wysyłam gratis I franko. 


000000080000060060000100000000000009000 


ciel nie poznałby go na ulicy. 

— Pójdźmy na ubocze, gdzie niema tylu 
ciekawych ludzi — rzekł. — Mam ci wiele do 
powiedzenia, 

Ona była wciąż jeszcze blada, drżąca i 
oszołomiona, co widząc Brandon, zawołał na 
kelnera i kazał jej podać mały kieliszeczek 
koniaku. Gdy się nim pokrzepiła, uprowadził 
ją na bok, w przyległą ulicę, gdzie ochło- 
nąwszy nieco, mogła dać folgę swojemu zdzi- 
wieniu. 

— Nie mam żadnego interesu w mieście — 
rzekł — więc ci dobrzy ludzie mogliby mnie 
podejrzywać o złe zamiary, tak jak tego oto 
biedaka, z którym może najniesłuszniej roz- 
prawili się przed chwilą... że zaś dbam o ca- 
łosć moich żeber... 

Ona zadrżała całem ciałem. 

— Mogliby cię zabić Brandonie! 
łała zbielałemi usty. 

— Tak; zabiliby mnie najniezawodniej — 
odparł spokojnie. To jest jedno z nieuniknio- 
nych następstw wojny. ÓOwiartuje się człowie- 
ka na sztuki w przypuszczeniu, że jest szpie- 
giem. Potem pomyłka wychodzi na jaw, ale 
już zapóźno. Nie można mu zestawió człon- 
ków. Ale ja mówię tylko ogólnikowo... Chciał- 
bym jednak z tobą rozmówić się na osobności, 
gdzie nas nikt nie podsłucha. 

Ona zatrzymała się nagle, zdjęta prze- 
strachem, na myśl o niebezpieczeństwie, na 
jakie był wystawionym. Mnóstwo przecho- 
dniów cywilnych i wojskowych mijało ich na 
chodniku, a oddział ruchomej gwardyi szedł 
środkiem ulicy, hustającym, miarowym kro- 
kiem. Wiedziała, że gdyby kto szepnął im 
słówko, że pruski dragon jest w mieście, czło- 
wiek, który nie wahał się narazić życia swego, 
aby dotrzymać danego jej przyrzeczenia i za- 
spokoić jej niewczesną ciekawość, zostałby roz- 
siekanym na miejscu. 


Zzawo- 


JULIUSZ SCHAUMANNA 


aptekarza w Stockerau 


przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądkowych 
od wielu lat doświadczony, dietetyczny środek. 


— Źle zrobiłeś, żeś przyszedł i ja nie po 
winnam była przyjąć twojej ofiary! — zawo 
łała rozgorączkowana niepokojem. — Oniby nie 
uwierzyli... nigdy !.. 

„On roześmiał się lekceważąco i zapalił 
papierosa. 

— Nie będziemy się im tłómaczyć, ani py- 
tać o zdanie, Beato — rzekł, — Przyszedłem 
tutaj, bo wiedziałem, że będziesz niespokojną. 
Tylko mi musisz dać słowo, że zachowasz to 
w najgłębszej tajemnicy... nawet babka twoja 
nie powinna wiedzieć o tem. Nie sądź tylko, 
że przybyłem tu w mojej własnej sprawie, bo 
gdyby tak było, to nie stałbym teraz u twego 
boku. Zresztą, wszystko, co potrzebowaliśmy 
wiedzieć o tam mieście,” to wiemy już od ro- 
ku i... Była pani w kościele, pani Lefort? 

Głos jego i obejście zmieniały się momen- 
talnie, kiedy mijał jednego z gwardyjskich 
oficerów, a gdy ten był już daleko, rzekł: 

— To Gatelet, z którym obiadowałem nieje- 
dnokrotnie w Maison Rouge. Ciekaw jestem, 
coby też powiedział, gdyby mu było wiado- 
mem, gdzie byłem i com robił, od naszego 
ostatniego spotkania. Dziwna rzecz, jak się 
obojętnieje dla człowieka, kiedy ten staje po 
przeciwnej stronie, a zwłaszcza też, jeżeli ta 
strona jeet wygrywającą. 

Ona znowu zwolniła kroku, aby go za- 
pytać : 

—- Dokąd idziemy, Brandonie ? 

— (łdziekolwiek — odparł — gdzie niema 
niedyskretnych uszu. Zatrzymałem się dzisiaj 
u pani Venier, w tym oto białym domku. Ma 
ona u siebie jednego 'z pastorów z prote- 
stanckiej kirchy i niezliczoną ilość córek, mo- 
gących służyć za gwarancyę przyzwoitości. 
Gdybys więc chciała zajść do mnie na chwilę... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Z początkiem roku szkolnego 1901,2 
może znaleść niujeszczenie 


uczniów szkół średnich 


we Lwowie, w domu, gdzie oprócz opieki 


, 
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Hausmanna 


Już wyszedł ostatni zeszyt dzieła 
Prof. Michała Lityńskiego 


Wiek XIX w Obrazach historycznych 


Cena zeszytu 25 ct. 


Całe dzieło zawiera popularną historyą XIX wieku, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Można naby- 
wać zeszytami po 25 et., lub odrazu całe dzieło po cenie 2 złr. 

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego 


Pasaż 


© 


Poszukuję zaraz kucharza s 


na wieś, na stół, pensya 15 złr. miesię- 


| 
| 
Oglądać można każdego czasu. Łaskawe 


Najwyższe odznaczenia od ck. Tow. gosp i Minist. roln. we Wiedniu, od Akade- 
mii wynal. w Paryżu, od Dyrekcyi dóbr Cesars. i od Krl. Węgierskich domen. 


cznie. Żądam dobrych świadectw i odpo- 
wiedniego uzdolnienia. Zgłoszenia przyj- 
muje zarząd dóbr Werchrata, poczta Wer- 


chrata. 
Rodzice 


dla uczniów szkół średnich znajdą umie- 
szczenie pod dobrym kierunkiem. Opieka 
męska, korepetycye, fortepian. 


Wysiew wszystkich nasion za 
pomocą jednego wału 
i jednego trybu 


a 
ściach ró nihąc 
*nomigrnie 


Znakomite sis 


g wniki rzędowe 
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oryginalne Wichterlego polecają 


pochyłą. 


Zgłoszenia przyjmuje Tabińska we 
Lwowie, Kochanowskiego 44 a. 


Kamienica 2 piętrowa 
przy „ręki ianea 


tanio do sprzedania. 


Niżałowski, skład papieru 
Hotel ŹŻorża. 


Kastelówka willa „Jaga“. 


Dwa pokoje umeblowane z przed- 
pokojem zaraz do wynajęcia I. 
piętro. 
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HERBATA zBRODÓW! 


g Ṣ- Neuber 
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IZ BRODÓW! KAWA „CEYLON“ znakomita franco 5 kile . 


er 


Tay - 


Niejednostajna jazda iwstrzą- 
śnienia bez wpływu, ża- 
den regulator 

lekki, silny, 
pojedyńczy 


danie 
4 opł 


Lwów, Gródecka 53. 


„dodatków artystycznych". 


armo 
ginie 


We Lwowie: 


Od dawien dawna ze swej dohroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


A 


poleca HANDEL 


funt „ramilijnej'* bardzo dobrej . . . . . 
funt „Melange de Moscou“ w oryg. opakow. 

rż, 4 funt „imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 
==. funt „Okruchów'' z najlep. herbat kwiatowych . 


Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem 


PAG 


$ 
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Papier z fabryki Czerlańskiej. 


dnika i obejmą całą jego twórczość, 


(tom co miesiąc). ' 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
także między innemi w roku bieżącym utwór 


2 QUO VADIS v- 


z illustracyami Piotra Stachiewicza. 

W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów. 

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczn 

produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowyc 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 


Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego'" we Lwowie 
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego“ razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami 


dzieł Sienkiewicza: 


W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 


wychodzące rano we Wiedniu 


dostarcza i sprzedaje nume- 
rami pojedyńczymi 


tego samego dnia wieczorem 


do godz. wpół do listej 
Biuro dzienników i ogłoszeń 


L. PLOHN 


(dzierżawca Sokałowski). ] : ? 
10 do 12-tej. Marya Blelska, Z 
ul. Karola Ludwika Nr. 9. i 8 20M | 


VUV zalzrss działaria 
Lwowskiej Filii 
BANKU GALIGYJSKIEGO 


dla handlu i przemysłu 


(dawniej lokal Banku kredytowego) 


wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wy- 
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj- 
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento- 
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun- 
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


obejmuje re- 
i oddzielnych 


męskiej, będą mieć konwersacyę francu- 
ską i niemiecką. 

Bliższej wiadomości udziela pan nots- 
ryusz Kukawski, ul. Teatralna l. 7. 


lo to Leto Joy Of of ol olo io [o] 


Koencesyonowana cztero-klasowa 
szkoła z pensyonatem dla chłop- 
czyków. Konwersacyjna nauka ję- 
zyków: francuskiego i niemieckie- 
go. Ogródek froeblowski przez 
całe wakacye. Kurs dla froeblanek. 
Bliższa wiadomość codziennie od 


Pańska 5. 


ul. Jagiellońska 3 
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Artystyczne iarby 
Hg"  tubach. i w guzikach TH 


najtaniej do nabycia w handlu 


W. CZOPP — ul Żółkiewska 2. 
| 00E 
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WSPANIAŁE PREMIUM 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 


Herman Weiss 


Chemiczne czyszczenie plam | 


sukien męskich i damskich, jasnych 
i ciemnych bez prucia. 
Lwów, ulica Kołłątaja |. 5. 


JL 
Postanowilem 


wszystkim moim łaskawym odbiorcom, 
bądącym w obecnej porze po części na 
willegiaturze, również Szaaownym Zakła- 
dom kąpielowym, na każde łaskawe 
zamówienie dostarczać wszelkich to- 
warów w zakres handlu korzennego wcho- 
dzących po tych samych zniżonych 
cenach, jakie tu na miejscu mieli, nie 
licząc fatygi wysyłki, ani opakowania, 
polecając przytem, szczególnie Wnym P. 
P. lekarzom kuracyjny, znakomity ko= 
niak francuski oryg., butelka po złr. 
3-50 wysyłka od 2 butelek franko. Naj- 
przedniejszą herbatę zbioru majowego, 
absolutnie niederwującą i nader przyje- 
mną w smaku i aromacie, jedynie możli- 
wą do używania nawet dla osób nerwo- 
wych, pół funta złr. 150, dla amatorów 
zaś najlepszej jakości rum bremski, ró- 
wnież wina wypróbowanej jakości tylko 
naturalne, wskazane dla osłabionych 1 
rekonwalescentów w różnych gatunkach, 
w cenie za butelkę 60 centów, 80, 1 złr., 
1-50, 2, 2:50, 850 i 5, wysyłka od 5 bu- 
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paani Hp a e T ERROPA telek. Kawa doborowej jakości w wo- 
Półrocznie 138 n 60 , Półrocznie | pn jreczkach po 43/, klgr. po cenia za wore- 
Rocznie . GU EEE LEC Aget czek złr. 6'50, 7, 8'70, 9-25, 9-66, i 1040 
Fragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal., wysyłka do wszystkich miejsco- 
z tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. wości odwrotnie i franko. Poleca- 
ż 80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. jąc się licznym rozkazom, kreślą się Z 
D Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., pełnym szacunkiem 
D bez oprawy zaś 85 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple- . 
N tów „Tygodnika“ 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal. % b Leon ard Solec i 
mj HI Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 WE LWOWIE 
50/8 tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hał. za tomy bea oprawy, zaś 8 kor. 90 
50| hal. w oprawie. ; W ul. Batorego 2. 4 
20 z Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. Handel korzenny win i delikatesów. 
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Ź drakarni E. Winiaraa. 


